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W ychodzi codziennie o yod*. 
3ciej po południu 

Przedpłata wynosi:
MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 et. 

^ . ---'miesięcznie 1 s 30 K 
Z pr’ze$ełk? pocztową:

t fw państwie austrjac. . 4 złr. HO ćnr. 
•zIdo Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 45 S.7T- 
“  ] Szwecji i Dairli / „ 6 „ "
— „ Pranej i i Anglii , 23 f r a n k ó w
* i , Włoch . . 25 . n
Z]  v B elg ii i S^WHjcarji 18 „

■“ (. ' Turcji i ks. Nad. 18 »
Numer pojedynczy kosztuje 8 ent

rmiffU yinśiuiMĆh \ fi I .rb'- oinms jonps Przedpłatę p rzy jm u ją
Bi6rp Administracji G a z e tu  K a r  

(io te e j przy utićy Nowej pod L 201. > 
r- OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem 3 centów,
oprócz opłaty stemplowej 30 ceętów za 
każdorazowe1 umieszczenie.
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Pogadanki przedsejmowe.

h  w oz,/stkicb slj'011 zjeżdżają sio po 
siew ie sejmowi. Już się pojawiły świty i 
w ysokie czapki baranie z wschodniej, lub 
koufederatki czerw one i czarne z zacho 
dniej Galicji ".Szeroką ulicą znoVvu kn sę- 
minarjum ruskiem u dążą eskortow ani od 
ro g a tek  i kolei żelaznej przez diaków i 
posługaczy od ś‘w. Jura, włościanie ruscy, 
poważnie krocząc za dźwigającym tOiby' 
z rzeczami opiekunem, wskazującym dro
gę. M azurscy włościanie stanęli po domach 
Zajezdnych, bo nimi n ik t się nie zajął, 
n ik t ich na dworcu kolei nie oczekiwał. 
N ikt? ... Ot nie zc w szystkiem  to praw da.; 
Bo i ich gościnność posługaczy świętojur- 
skich nię pomijała, a naw et czystym  po l
skim  językiem  zapraszano ich, ofiarując 
bezpłatne pom ieszczenie. Ale nasi mazur 
scy włościanie nie przyjm owali tej propo
zycji. „Do księcia m arszałka pierw ej ■się 
zgłosimy !<f_.odpowiądąIi.

Już to niedbatosc nasza nietylko o 
przyjęcie i pom ieszczenie włościańskich] 
posłów, ale i niedbałość o pom ieszczenie 
w szystkich w ogóle posłów je s t  liadzwy 
czajna. W iemy, iż diety poselsk ie  są tak 
szczupłe (3 złr. dziennie), że niepodobna, 
niemi pokryć wydatków m ieszkania i ży-j 
cia w hotelu, a  n ikt się nie zajął wyszm 
kaniem  dla nich m ieszkań pryw atny clij 
Ileż to  je s t osób, coby chętnie odstąpiły, 
często naw et i bez w ynagrodzenia, część 
pom ieszkania swego dla sejmowego po
sła. Ale trzeba się było zawiązać w ku-i 
m itel w tym celu i rzecz tę przeprowa-j 
dzić. Jeszcze dziś nie byłoby za późno* 
ticzynić t o , i p ostarać się o pomieszczęf 
nie posłów, wyszukać sale, w którychby 
sie schodzjć mogli na obrady klubowe itp. 
Inicjatyw ę w tej spraw ie wypadało wziąć 
R adzie m iejskiej, albo posłom m iasta 
Lw ow a. P rzeszłego  aejmu na klubow e Ze
brania służyła sala T ow arzystw a muzyr 
cznego. Dziś ta  »ala odnajęta je s t na 
skład fortepianów, sala na strzelnicy je s t  
w res tau rac ji, w sali w domu Narodnim 
te a tr  r u s k i , — pozostaje więc tylko salą 
ratuszow a. Lecz tu  znowu dwa, trzy  r a 
zy w tygodniu posiedzenia R a d y , sck|- 
cyjne!

W  jakim  porządku Truosźone będą 
spraw y pod obrady sejmu, dotąd nie wiaj-

domo. Gzy rząd najpierw położy na po. 
rządku dziennym w nioski swoje?..'. J> 

My już" dawiiićj zwracaliśmy 'Uwagę', 
że najpilniejszą , spraw ą je s t grożący* G a
licji głód. Dziś ta  spraw a je szcze  w-ięefcj 
n ag li,'sk o ro  wiemy że od Zabranego kra 
ju  i Mułtan zbliża1 się cholera. Jedno z 
drugi en; na nadzwyczajne • klęski narazi 
całą ludność. W cześnie o zaradzeniu nie 
dostatkowi i głodowi myśleć pptyzeba. 
J e s t to sprawa, w której będzie -zgoda 
najw iększa w całym sejmie. T u już ańi 
pretensje narodow ościow e, ani pretensje 
lasów i pąstw isk, ani , różnice wyznań i 
przekonań nie odezw ą się j, nie, wywołają 
opozycji. Na pierw szem  w ięc" miejscu 
sprawa zapobieżenia głodowi stanąć po 
winna. P ierw ej głodnym dostarczyć po
winno się chleba, a potem dopiero radzić 
można o innych potrzebach kraju. Inaczej 
stać się może, iż sejm będzie radził o ur 
ganizacji krajow ej, o organizacji gmin, ą 
tymczasem ludność tych gmin głód i nie 
odstępne od głodu choroby epidemiczne) 
sprzątać będą.

-rmelff-
.ito b lg o fw

Przedpłatę i ogłoszeni:. na caiw Francję 
przyjmuje jedynie p. LudiiiL Płoietci yr Pn 
ryżu Bouleyąrd duPrinee Eugćne 59; p. 
Alujzy Oppelik, vv Wiedniu Woflzeile N .22; 
ffaaseiidtein Sp Fogler,‘ w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Mecem. - 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane uie ulegają frankowaniu.

Przegląd polityczny.
A u str ja . Do Wiednia przybył marszałek 

francuzki Mae-Mahon. Utrzymają, że przyjazd 
jego do Austrji nie ma żadnego polityezneg 
znaczenia, gdyż jeneralny gubernator Algier 
pt-zybył właściwie dla łowów, i istotnie zaraz 
po przyjeździ e do Wiednia, udał się w towarzy, 
stwie dwóch adjutantów do Hradisza węgier 
skiego, gdzie’ baron Sina w swoich lasach o
gromne urządził polowanie.   ” w ’

Cesarz udaje się yy towarzystwie arcyksią, 
żąt Karola Ludwika i Jozefa 1 do Pesztu d. 12 
grudnia, dla zagajenia posiedzeń sejmu. W ośm 
a według inuyc.b doniesień w dziesięć dni wra 
ca N. Pan do Wiednia, a w pierwszych dniach 
stycznia uda się N. Pan wraź z małżonką, dzie, 
ćmi i całym dworerp znowu dó Pesztu, gdzie 6 
tygodni ma zabawić mieszkając w zamku kró
lewskim w Budzinie.

Feszteński Politikaj Hetildp ‘ powiada, że vy 
„razie gdybjr sejm chorwacki miał przyjąć patenjt 
z lutego, nie skłoniłoby to'bynajmniej Węgier do 
zajęcia innego' stanowiska w sprawach bieżą
cych, położenie nasze o tyle by się zmieniło, żę 
pojednanie^ które zdawało się już być tak bli 
slaem, na nowo utrudnionem by zostało.1! Dodać 
należy, że jak  wczoraj donosiliśmy według z go 
dnych wiadomości z Zagrzebia, są wszystkie stron 
nictwa sejmu chorwackiego przeciwne przyjęciu 
patentu lutowego. W sprawie chorwackiej za 
brał także br. Eotwóś głos,-.ogłaszając w wspor 
mnianym dzienniku artykuł, w którym powiadaj:

„ Węgrzy muszą o-bstąwMtóipizy oświadczeniu, zuo- 
bioneiiiiusł. thji ipcawie-inla aęjtni ar,wyroku; 1861. 
W ęgry i sp.od«iewfii.ją >,uę ilżć Ghorwwijfei nie zer
wie wśpólayoh więał jyy* gJiybJU jeuiuJs pad-wszdl -: 
kić spodziewaDJi*r.iiłiii jiowzś^ba cjjjcSshtBiwvieńjg,, 
w tąikim i raaia: idrndoiłabyiisJbsowisJso Wggiór, 
nie zmieniłaby gojgdnafo. Wsigmy nią .dadgą i-nj-e
mogą dań! Svvego prayzwóieMlać^jea/iauf6( vvł^c 
będzie niemożliwe. Przyniosłoby s&jsźkodę- wiSKJf- 
stkim, którzy ęobie żypzą pojednania."

"  " wybory w.T&udzime itkończóulTftr ] £  b m.
W południe." pierwszym okręgu wyborczym 
został .obrany br. Eotwos, .w drugim Piotr Ratb
Br. Eótwós miał zaraz po ukończeniu wyboru 
mowę do wyborców, także i poseł Raili, spro
wadzony do sali wyborczej przemawiał do wy
borców/-dzieinijąc za zaufanie.

W Peszcie obchodzono dzień imienin N. pa 
ni bardzo iiroczyście. Kościoły były przepełuio- 
pę. ludejn, •. . ;;A ,inTnT 1

Pobyt N. pana w Peszcie ma według najno
wszych doniesień telegraficznych trwać asm doi.

Z Zagrzebia donoszą pod d. 19. b m.j że 
Ban Chorwacji oświadczył, że w razie j gdyby 
Wybór posłów z Pogranicza został przy wery
fikacji kwestjonowany, on nowych wyborów roz 
pisywać nie będzie. Dotychczas zakwestionowa
no wybory'w ielu posłów z Pogranicza. "  "

Studenci pragscy zamierzali podać petycję 
do sejmu względem równouprawnienia obu języ
ków krajowych: czeskiego i niemieckiego na u- 
niwersytecie pragskim/ Petycja miała już. prze 
szło 600 podpisów i złożona była celem dal 

, szegń zbierania jiodpisów w akademickiej czy
telni. Petycja ta została przez policję skonfisko
waną i nie wydano jej pomimo kilkakrotnych 
reklamacyj, oświadczając, że policja zatrzymuje 
ją jako corpus delicti.

Minister handlu i rolnictwa p. Wiillerstorff, 
star# fdg o Tle możności, z#kres dzia
łania swego ministerstwa. Jak donoszą pisma 

t wiedeńskie,, mają j,uż w ro tc e  być z ministerstwa 
stanu wydzielone sprawy budownictwa,lądowe
go i w odnego/i oddanej ministerstwu handlu , a 
jak  słychać miałyby przejść do tego minister
stwa także sprawy serwitutowe i t. p.

Wspominaliśmy już u rozprawach, toczących 
się w namiestnictwie pragsktem pod przewodni
ctwem namiestnictwa, celem zmniejszenia kń 
sztów utrzymania namiestnictwa. Telegramy z; 
Pragi 7. dnia 19, iiatopada donoszą, że skutkieftn 
tyab u, a rad /.ostanie etat urzędników namiestni
ctwa znaeznie zmniejszony’, że liczba raidciów na
miestnictwa ó jedną trzecią zmniejszoną, tudzież 
i liczba, sekretarzy: namiestnictwa Urżęduikow 
niższych stopuj, nie dotknie ta zmiana. Podobne 
postanowienia zapadły także w innych ua^ie- 
.sinietwaoh. Czy .w namiestnictwie Iwowsluęra 
zajdą także jakie- \y tyjp kieruakp żWiślPy, ńie 
wiatkuno nam, 7 , .

'Ważną, choć zdaje nam się nieprawdziwą 
podaje :iVund«rtr wiadomość, dotycząeą Galicji. 

TPisze mu. doslownr* _ca? . Toi. m m u t
powtarzana wiadomość o' mianoyvaniu tajnego

Rewolucja w Moskwie,.
'  W  L 8 3 D  1-olA lA .

(Ciąg dalszy-.)
W ielki książę Konstanty, prawny następca 

mw cesaraa Aleksandra, nie mającego potom- 
wa, należał do najoryginalniejszych, najdziwa- 
;niejs*yeh ludzi, o których kiedykolwiek lusio- 
a wspomina. Konstanty miał serce dobre, na 

się zgadzają wszyscy co go bliżej znali, 
feierć Paw ła niejpitaaliie na nim i n a  Aleksar)- 
>ze spfaw ila wrażenie. Starszy brat starał siję 
iponmieć o wszyatkieui, bo panować zamierzał, 
łódszy sie eapw w iał niczego; za ojca zme- 
Lwidal wszystkich Moskali } srodze sję ćuciął 
imicić. Paweł ginąc, czynił stronnikami swymi 
*vstk ich  których katował, uciemiężał i n a S t-  
n ie  wysełał- Takich było bardzo wielu, bonie 
ilku m o rd e rc ó w , lecz ogromna partja moslje- 
s k a  konspirowaja,.przeciwko; niemu. Tej całęj 

______nioo-l KonBłanhf wiftfi/.nM niAna.vvii(f:
ff cą> mi ; yy Hi v*J4 u.. x  v j  y t * i y j

poprzysiągł Konstanty wieczną nienawiść; 
teciwnifi Aleksander tron swój^krw ią dziadą itecw nie - • i  m  ^ ^
ja zbroczony, aa  niej Ta różnica
»tt myślenia nie psw1®., J ^ nak zgody mi; - 
if dwoma braćmi. D^lkyści, barbarzyństwa, 
pedliwości taden car, navvet i awel, nie migi 
sobie tyle 00 Konstanty. Natura znalazca 

tzagólne upodobanie w utworze takiego cha- 
oteru u szczytu nieograniczonej Władzy. Zo- 
wić go w Petersburgu, było to narażać go 
los ojca, Co mu i napis znaleziony *>a ®®p.' 

lirowym pałacu dość wcześnie ^apowlaaai. 
bó w nim iiustępcę tronu, było to kompronn- 
yać państwo, samą nawet despotyczną wład:,ę 
rów. Aleksander z początku panowania sw.5- 

nważai za  najlepsze trzymać go w oddal 3- 
! _  w  Litwie za księstwa Warszawskiego, a 
upadku Napoleona w królestwie Polokiem -

W a r sz ftw le u  ,
Konstanty w Warszawie., był to arlekin (w 

elkokfiiążęeej łcoronie, straszydło ża^ów, żv- 
w i wszetecznic, z któremi częste miewał z|i- 
gi, kifetyinTkazIł głowy golić; t0 W p^g.

radcy łu*. Gołuchowskiego, namiestnikiem

oji, ma się teraz urzeczywistnię, hrabia Goł gejao 
Wski zagai już sejm jako namiestnik .11 " r. -l 

Dzienniki wiedeńskie złożyły teraz arcywy- 
uiuwny dowód, jak  mało zależy hn na prawdiile, 

ijak dla dogodzenia swoim fantazjom centralisty
cznym, swym tendencjom, nieprzyjaznym. wsżÓ• 
kim niemieckim narodowościom, gotoiw^ s ą  do 
wszelkiej najobrzydliwszej przewrotności, do 
najbezczelniejszego kłamstwa. Wybór hr. Gołu- 
chowskiego, dukonany wo Lwowie, podał im 
temat dogodny przeciw Lwowianom nie-żydom 
i nie-niemcom Celują w tej mierze wielbicielki 
rządów schmerlingowskich, Preste i Neue freie 
Presse, które w korespondencjach ze Lwowa, 
zawierających tyle fałszów ile słów nieihal, n ie
stworzone rzeczy opowiadają o gwałtach i nad
użyciach,- \jaKich się wyborcy., ehrześeiańscy A  
komisje wyborcze względem nieszczęśliwych 

•wyborców „mniejszości14 czyli żydów dopu
szczać mieli. Stara Presse ogłosiwszy te wszy
stkie okropności, dziwi się, jak  mogli Niemcy 
tak dłngo nie poznać się na Polakach, którzy, 
jak  teraz widać, są jakim ś antiliberalnym, dzi
kim narodem, i wypowiada niejako wojnę Pola
kom za to, że wbrew ąvoli żydów obrali posłem 
Gołuchowskiegu. N  f .  Presse W korespondencji 
ze Lwowa z a. 17. b. m. przyszła po wyli
czeniu różnych nadużyć, jakich się komisje wy
borcze dopuszczały na niekorzyść żydów A  do 
rezultatu, że hr. Gołuchowski właściwie przez 
urzędników i ludzi zawisłych od rządu wybra 
nyrn został. Że wspomniane dzienniki ultrarcen- 
trąlistyczne w ten sposób sprawę wyboru lwo
wskiego przedstawiają, że tego rodzaju fałszy
we korespondencje i telegramy Lwowa ża- 
mieszczają, nie dziwi nas tyle, jak okoliczność, 
żę. nawet Debatte i Wanderer, . dotychczas bez
stronne, dały gię podejść swym korespondentom 
łwowskinj, Tę jednak obudwom tym pismpm 
przyznać musimy zasługę, że się, choć nieco pó
źno opamiętały i spostrzegły, że. je  oszukano. 
Wanderer przyznaje, że telęgraru ze Lwowa, 
przesłany mu widocznie od jakiegoś niedoszłego 
kandydata „mniejszości11,, lub popieraeza takiego 
kandydata, przesądził nieco, , opisując zajścia 
podczas w yboru, a Debatte zamieszczając list 
swego korespondenta lwowskiego, dodaje uwa
gę, że je j szan. korespondent zdaje się zosta
wać pod wpływem stronnictwa .mniejszości11, i 
pociesza się nadzieją, że może pćźiliejsze do
niesienia wykryją je j prawdę. O N. fr .  Presse 
nie możemy powiedzieć, bv była tyle sumienną, 
bo wiemy z dobrego ź ró d ła / że przesłanych jej 
korespondęncyj ze Lwowa bezstronnych i zgo
dnych z prawdą, wcale ogłosić nie chciała. Ha
słem tego dziennika jes t — jak  widać petia t 
rAundus fid t in juetitia.

Niem cy, W.księztwie szlezwickiem zakazał 
liberalny, rząd pruski trzy. dzienniki, mianowicie 
ł i i t le r  iź%., Schl& łm g holęzt. Z tg . i  Itzehver Zeituiuj.

B ajer Ztg. ogłasza oświadczenie, jakie złożyli 
;reprezentąnci Bawarji, Saksonii i elektoratu H e
skiego, na posiedzeniu bundestagu dnia 19. b. 
tu. [Aa* aMłewi&h . Li końfiśty -wę ifiow jjjftffly: 
„Rządy te , wyczerpawszy już wszelkie śr.Mki, 
jakie-Tm według ustawy związkowej przysłużyły,

1 •

niespokojny -i trwożny, tysiąoznem podsłuchnjąl 
ej uch^m ciche szemranie kraju, głośne .mirze 
kagia 1 pokątne zmowy i był to kat p.olskich 
żołnierzy, którym jeden guzik nie w ńwójerą 
miejscu przyszyty, jedno wykrzywienie stop) 
tornister źle przymocowany, albo rdza na ba
gnecie odejmowały honor, wolność i życie; byI 
to dozorca i architekt więzień stanu, i sza fir ' 
rózg i p a łek ; była to różnorodna, różnokształtn 
mieszanina, złożona z a  tomów : Iwana Groźnegc, 
Pawła i Metteruicha, pół mnłpy. pół ozłowieką, 
w którego azjatyckiej fizjonomii rysy kałmuką, 
zamiast brwi szczecina, nos zadarty w górę i 
spłaszczony, głos suroWy_, chrypliwy, walczy
ły z wyrazem europejskiej twarzy, z postawą 
wytoczoną i kształtną. Było to usposobienie dzi
kiej Moskwy, jaka się na potomne otiąsy ikm{ 
WnUczyła pod jarznjem Moggołów \ było to 'lw ię- 
lenie duch# tej Sfoslwyi JeJ inatytuąji, o bycza 
jów i nistorji.1

Widząc niezmienność charakteru Konstaif-
tęgo, owszem dzikość, rosnącą z lafami, Aleksan
der razem z matką swoją, carycą Marją Fieó - 
równą, wdowa po Pawle, postanowili usunąć jg> 
od tronu, naznaczając na następcę w. ks. Miko
łaja. Lecz jćik dopiąć tego ? Jak zmusić Kon
stantego ustąpić dla brata tronu największego paf ■ 
stwa na tyeipi? - 'inewjlpos y  m  elY^irf-aae

Konstanty zakochał się w pięknej Polce, 
Aleksander skorzystał z tego i nprzątując prz(1' 
szkody, które utrudniały rozwód jego z Pie ‘ 
wszą małżonką Anną Fedorówną, córką księńa 
Saksen-koburgskiego, ogłosił następny dodatek c o 
ustaw carskiej rodziny 1 „że na'przypadek, J< - 
zliby który z jej członków Wszedł w śluby
Żeńskie r, rkC-rilło T11A P,

ły pław a do następstwa tronu. 11 Było ’to wstb- 
peiu do kabały  zręcznie iisnutej przez Ałelisa 1 - 
dra, kabały mającej na celu reformę porządku 
następstwa tronu moskiewskiego. Ślubny obrzą
dek Konstantego z Jońniią Grudzińską odbył się 
dnia 24. maja 1820 róku, f W dziewiętaaścje 
miesięcy po ^FuBie Konstanty pojechał do Pe
tersburga, i tu zniewalany przez matkę.i brata, po
■ ii:-*‘iu -oru/itaM  (UDOTCll 010X3 UU flOYX:.UOŚILd I

długich Zatargach 14. stycznia 1822 ń  podjńsaj 
abdykację, która do śmierci Aleksandra ńiial 
pozostać tajemną, i w której Konstanty .Wyzna 
że lite n>a naui'rozum u, ani zdolnbści, ani, sil 
do sprawowania najwyższej władzy, 11 T rzeb i 
było 19 miesięcy czasu, aby skłonić, carew iczi 
dó ogłoszenia tego 'n a  piśm ie,- fco przyrzekł u]- 
stnięt przed weśełem. Nagrodą tego zrzeczenia 
było dożywocie w Polsce. Za żonę w .PolseeffuT 
stąpił Konstanty -młodszemu bratu praw a d o ir  
nu w Moskwie. Aby mn te ofiarę mniej przykrą 
uczynić i nie dać czasu ,jfej żałować, tub odwo 
łap, Aleksander ze swojej stronycpzekł sie mniejj 
więeej formalnie wpływu nietylko do rządu Krór 
I es twa tocz i ziem żabranyeh.' Tym sposobeiń 
(rymitrezą narodami mocarze św ia ta ! Tym spo
sobem los krajów zawisł częstokroć od familij
nego ich układu: Tćn barbarzynieo, który jak  
^  0 sobie powiadał, nie mial aui rozumu/At) 
zdolności do rządzenia Moskalami, nie miał sz,yi 
tak twardej, aby mógł być carem w Petersbui); 
gć> Hńalazł jednak i rozum i zdolność i sile d i-  
Uciemiężenia czternastu miliunów Polaków , dp 
niszczenia wszystkiego co było jeszcze piękne i 
świcthe w Polsce.

Gzfery egzemplarŁH zrzeczenia się tronu 
przez Konstantego, i naznaczenia następcą tronu 
Mikołaja, po zapieczętowaniu pieczęcią państwa, 
były posłane do rady państwa, do senatu, syno
du i do Uspieńskicj corkwi w Moskwie z ta je
mnym napisem: „Bardzo sekretne, zachować z 
aktami państwa do zażądania przezemuie, & 
w razie śmierci mojej otworzyć, nie zaczyna
jąc  innych czynności." Nikt nie wiedział co sic 
zawierano w tych tajemniczych kopertach. Wzbu
dzały one wiele domysłów, wiele u w a g , wiele 
pogłosek, długo myślano i mówiono o nich, ną- 
fconiee jak  i o wszystkich rzeczach na świeeje 
zapomniano.

•' 'Lecz pocóż ta tajemniczość ? Czemuż car 
Aleksander uie ogłosił tego ważnego ak tu?C zi- 
muż za życia nie naznaczył następcy l D a 
czego tylko ńrakczejew, Golicyn i moskieiws ii 
metropolita F ilaret wiedzieli o tajem nicy?

Odpowiedzi rozumnej ńa tó nie ma. Ten 
despotyczny sposób tajuego ' 'rozporządzeni# tr

nem był tylkoT1 jawnym dowodem głębokiej 
wzgardy dla narodu. Losy państwa całego A le
ksander jiważał jako, sprawę familijną; sądząc 
naiwnie, że. Moskwa je s t majątkiem jego i w ła
snością: 47-7, „po śmierci znajdą mój ■ Itęstanjggt i 
zobaczą komu zapisuję dobra moje,“.

19; listopada 1825 r. umarł gai' A leksander 
w Taganrogu.'., h , r: r < ' '

Po otrzymaniu o  tem wiadomości w P eters
burgu d. 27. listopada, Mikołaj chociaż bardzo 
dobrze wiedział, co się zawierało w tajemuiozyeh 
.aktach, Ssłożonych w radzie państwa , w syno
dzie , senacie j w Moskwie, ho o zrzecze
niu się trOuu Konstantego mówił mu Aleksander, 
jednak z niepojętej przyczyny natychmiast przy
siągł na wierność Konstautem u, który pozosta 
wał w Warszawie. D, 27. listopada .zebrała sie 
Rada państwa i rozpieczętowała tajemniczą ko
pertę, zaw ierającą w sobie akt naznaczenia na
stępcą tronu Mikołaja. Rada państwa była w 
największej niepewności, co robić, i udała się 
po rozkazy Jo Mikołaja, który oświadczył, że 
zrzeczenie się tropu w. księcia nie jes t zrze
czeniem się tronu cesarza, że testament nie był 
ogłoszony k a więc zachowując fundamentalne 
prawo następstwa fronu, nąleży przysięgać Kon*
stantenni. ” ' A- ź  _

1 Senat, synod, Rada państwa, wojsko i sto
lica przysięgły Konstantemu, chociaż z jego stro
ny nie było żadnego m anifestu /jak  to się dzieje 
zwyczajnie, i doniesienie o przysiędze posłano 
do Warszaw} .

Konstanty z swej s tro n y , pu otrzymaniu 
wiadomości o śmierci braja, wysłał kurjera_ do 
matki i do MiJiolajg z powtórzeniem o swojem 
zrzeczeniu się. Mikołaj uważając ten p° 'vY akt 
za niedostateczny, posłał w. księcia Michała do 
.brgta, prosząc go, by przyjechał do Petersburga 
i ogłosił osobjście swoje postanowienie. Ż egna

j ą c  nię z nim cesarzowa, powiedziała mu: Quand 
pous uerr^f Constantin, dites et repetez lui Jńen, que si 
fion, en ą agi ainsi 'c’est parce qut 'mtreitteńt ie sang 
aurait coule.

T a korespondencja familijna ciągnęła się 
całe Id dni. Konstanty nie clieial jechać do P e
tersburga, być może dla tego, że zbyt ciężko mu-
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Sądzą, że wobec 3iebie samych winne są o-, 
świadczyć, że doposąd w Związku nie nastię- 
czy się nadzieja obrady i uchwały na podsta
wie prawa, będą one zadanie swoje i Czynność 
swoją w tej sprawie pośród bundestagu uważa
ły za skończone, i ograniczą się tylko na stano
wczym proteście przeciw wszelkiemu załatwie
niu, niezgaJzającemu się z tą  zasadą prawną."

Nletylko Baw aria i Saksonia, ale także - 
hannow er * Wiirlembęrg maj % zamiar uznać kró
lestwo Włoskie. ' ' " |*  ■L ~~ ,R-

Guzeta Koloństu ogłasza pismo jen. Manteuf- 
fla do ks. Augustenburgskiego z powodu demon
stracji p odczas przejazdu księcia prze,.- Ekćrn- 
forde. Demonstrację tę nazywa Manteuffel poli
tyczną i wykraczającą przeciw publicznemu po
rządkow i, i grozi zarazem że w razie powtó
rzenia się takich dem onstracji, w limteefeie pu
blicznego orządku1 przystąpi do* aresztowania 
księcia. W końcu tłumaczy się jen Manteuffel 
dla czego w ten sposób z księciem postąpićby 

■ musiał, i prosi, aby na przyszłość zawsze go za
wiadomił naprzód, kiedy do księztwa Szlezwi 
ckiego przyjechać zamyśla, celem obronienia go 
jd  możliwych nieprzyjemności i zajść z policją. 
Telegram y z Hamburga z d. 20. bm. podają już 
odpowiedź księcia AugustenDurga na tt> pmmo 
Manleuffla, w której pow iada, że demonstracja 
•owa była czysto wypływem’ sympaiji ludności 
do osoby księcia. Objawy tej sympaiji mogą być 
przytłumione, ale uczucie przywiązania, do domu 
książęcego będzie ciągle istniało. Jeden tylko 
pozostaje sposób odpowiedniego załatwienia spra
wy i pogodzenia walki prawnego przekonania 
z faktycznemi stosunkami siły, a  tym jest zwo
łanie reprezentacji krajowej; i pozostawienie jej 
rozstrzygnięcia iosem nieszczęśliwego k ra ju 1"'

r ra u c ja .  Francuzkie pisma niezawisłe wy 
, stąpiły przeciw redukcji armii, a .Opiniom natior■. 

pociesza się tem, że redukcja ta nie ma, żadne 
go znaczenia, gdyż Francja bynajmniej się nie 
rozbraja. Półurzęduwe dzienniki persw adują im 
że redukcja jest ze względu na obecne położę 
nic Europy usprawiedliwioną, miauowicip gdy 
jedyne jeszcze nieuporządkowane sprawy, rzym 

. ak« i meksykańska bliskie są załatwienia. J a t  
widać jeunąk ? .urzędowego komunikatu, prze 
fciai ego du Temps; redukcją cała wynosi drobną, 
liczbę ] 0.000 żołnierzy.

A ngł.a  Według najnowszych wiadomości 
z Jam ajki nip było tam powstania zorganizcWa 
nego, ale wybuch miejscowy. Nie było nawet 
walki z wojskiem ? żołnierze murzyni i mulaci 
pozostah przy swych chorągwiach. Ale srogość 
oficerów angielskich bvia tak o k ropną, że na-> 
wet londyńskie picma, którym nigdy nie chodzi 
ło o wyrzr ięcifo jakiegó szeżepu dzikiego ląb 
im nieprzyjaznego, płeną ze wstydu i v., tają o, 
ogłoszenie wyroków dotyczących.

W ło ch y . W iedeńskie Bioro korespondencyjne 
podaje poprawki do doniesień swoich o mowie 
tronowej króla Włoch, które jednak  nie zmie 
m ają treści, ale tylko ton mowy. Zresztą jutro 
zapewne już, będziemy ją  mieli w całości, nie 
powtarzamy oatem -popraw ek telegramowego I 
organu wiedeńskiego. Nikt nie wątpi, że W ik
tor Emanuel je s t skory do wojny. Bawiąc wła- i 
śnię teraz w Neapolu odpowiedział do witającej 
go R eputacji. „Moi przyjaciele, przyjmuję w a 1 
sze życzenia. Co się tyczy dzieła narodowego, 
ja  sam go dokonam, albo imię moje utracę. J e 
steśmy na drodze do Rzymu. Za W enecję trze
ba jeszcze będzie ofiarować krew i mienie. Wy 1 
panowie tak same jak  i ja , będziecie umieli po 
święcić i jedno i  drugie A

Średnie państwa zabierąią oię do uznania 
Włoch. Wiirtemberg ma pierw szy krok uczynić.

Do Florencji przybył niespodzianie Garibaldi, 
aoy zorganizować partję czynu w parlamencie. 
Italie nie wazy się już popierać myśl redukcji 
armii. ^  * ł "  ”■ ~ 1 ~I —r~

1 Dq meaawna jeszcze Dyło słycnac o mam 
teście, który zamyśla Antonelli - z powodu wy
marszu Francuzów rozesłać do mocarstw i państw 
europejskich; dzisiaj już tylko donoszą b zamia
rze je g o , wysłania noty do niektórych nuncja
tur. Od ds 12. bm, jUŹ 4000  Francuzów nbydo 
z Rzymu. Bryganci stają się coraz zuchwal
szymi; mieszkańcy g rożą , że jeżli wojsko pa 
piezkie nio będzie mogło ich mienia i życia 
bronić, będą musieli zawezwać pomocy wojsk 
włoskich. Pogłoski o reformach w sądowni
ctwie i tp. upadają zupełnie, a „non possumus“ 
kieruje znowu papiezkiemi mężami stanu, 
i '  ■ Do Paryża nadchodzą z Rzymu groźne wia- 
Uomości, podług których brygantyzm grozi- wziąć 
górę wszędzie tam , zkąd Francuzi wyruszyli, a 
ualej, że u mieszkańców tamtych stron, objawia 
s*ę wyraźnie zamiar wezwać w pomoc wojska 
włoskie w sąsiedztwie stojące, gdyby się tego 
potrzeba okazała. '

H i^zp « n ia . rz ą d  hiszpański, potrzeoując 
pieniędzy, chwyta sią teraz podebnego rozbójni
czego napadu wobec rzeczypospolitej -Chili w 
południowej Ameryce, jak i mu się udał wobec 
Peru. i le  teraz :zagroziły Stany Zjednoczone 
Hiszpanom, że sie wmieszają w tę sprawę, a 
wnet "Francja przyjęła niby rolę pośrednicz,!:! 
w Hiszpanii, i rząd też angielski wysłał eneigi- 
czną rcmonstrację dc rządu hiszpańskiego. 
Rzeczpospolita ta, licząca około 1,800.000 
ludności postanowiła i bez tej niespodzia 
nej pomocy dyplomatycznej stawić opór — 
kongres odrzucił ultimatum Pąreji f> hiszpań
skiego i admirała i natychmiast uchwalił woj
nę, tuaziez pożyczkę na wojnę; wszystkie klasy 
i partje kuplą się w około rządu. Reprezentanci 
państw Obcych w Yalparaiso, stolicy chilijskiej, 
zaprotestowali przeeiw blokadzie portów chilij
skich przez flotę hiszpańską jako niedostalecz-j 
n e j : tymczasem flotą ta ,już chwyta kupieckie 
statki ehiliiskie., Podnosimy tę sprawę jako pier
w szą, w Jktorą teraz jaw nie wmieszały się 
Stany Zjednoczone i zaraz wywołały...rywalizaj 
c ję 'F ran c ji i Anglii. ’ J ^  \ imboij (kV) ols j

Im eryK n. ’ W iadomość, ze mały Iturmae 
mianowany został następcą tronu meksykańskie
go; nie potwierdziła się. 1 .......

' 'Korespondencje Gazety Narodowej.
v Lwów d. 21. listopada, ę

D  Niepocllega wątpliwości, żc Austrja znaj
duje się obecnie w drodze do tak wielkiego 
przeobrażenia, ” jaldegobyśm y caremnie w jej 
dziejach szuka/i. Uznają to wszyscy* w kraju j 
za granicą, którym pizebieg zdarzeń polity^ 
cznyeh w tem państwie nie jest obcym. Proce 
der atoli tego przeobrażenia jest tak zawiłym, 
tak dla istoty państwa problematycznym, że tyl
ko bardzo głębokie studium nad wszystkiemr 
czynnikami w tym olbrzymim p rocesie , może 
cokolwiek Wyświecić obecna sytuację, i odwa
żyć się na postawienie, wprawdzie niepewnych, 
wszelako możliwych domysłów.

Byłoby więc zarozumiałością naszą, gdyby
śmy chcieli jodejń-ywać się pracy, której podo
łać  zaledwie jeam sze- polityczni byliby w sta
nie. My dzieląc się z publicznością myślami na1- 
szemi, mamy pi zedewszystkiem kraj rodzinny na, 
względzie. O przyszłości państwa niech myślą i 
piszą* wielcy publicyści, znakomici mężowie sta-

było zrzec się tronu na korzyść innego, lecz 
zn„wn przysłał ‘ist do Mikołaja, powtarzający o 
sWejem zrzeczenia U l  wiadomością, Ye przybyć 
do Petersburga nie może. Czas było już skoń
czyć te głupią komedję, bo w mieście zaczęły 
szerzyć się najniebezpieczniejsze pogłosko Za 
pora ła więc matki, Mikołaj d. 12. gruania roz
kazał Sperańskiemu napisać manifest o wstąpie
niu swojem nu tron.

Spiskowcy, już zdradzeni na południu, nie 
mogli nie skorzystać z tych niedorzeczności, z 
tych śmiesznych grzeczności dwóch braci, wza
jemnie ustępujących sobie tronu, i z pogłosek, 
hióre niepokoiły miasto. Wiedzieli oni dobrze,

gwrai dja bardzo nie lubiła w. ks. Mikołaja zą 
złe obchodzenie się z oficerami i ze żołnierzami, 
za oBri r leństwo lego,*) za drobnostkowość jego 
w nłużhie a wjgC fiezy 1 i na je j podporę, tem 
więcej, że we wszystkich pułkach mieli mnó1 
srwo wspólników.

Spiskowcy- m|eii plan oprzeć się za pomocą 
gwardii wstąpieni ■ na tron Mikołaja, — wtedy 
to w ładza zostałaby w ręku tajnego towarzyi 
stwa, któreby przy r iusi&j senai i synod do nazna
czenia rządu tymczasowego, utworzonego z w iary
godnych ze swej wolnomyślności lu d z i. admirała 
Mordwinowa i Sperańskiego. Obydwaj wiedzieli 
o istnieniu tajnego towarzystwa i o skrytym 
celu jego — obydwaj znali niektórych członków

*) Żeby pokazaać do ja k ie g o  s "pnia byl okrutnym  
M ikołaj, pow iem y że ua musztrach , gfly czasami jaki 
żołnierz źle broaią r o b ił , M iitołaj rzucał sie  na niegń, 
b ił kułakam i, łajał słow y ustatniem i i czasami p k  p ,ę a 
kąsał zębami za uszy w inow ajcę. O powiadaną ;o s ły 
szałem  od starego żołnierza izm a iło w sk ieg 0 pułku, kt<j- 
ry n o sił na uszacb olady tej w ie lk o-k siąźecej zem sty. 
Z oficerami Mikołaj b y ł także okropnie brutalny, k a j o  
dnej mustrze, rozgniewany M ikołaj, pod b ieg ł do kin i- 
taua Norowa, w y b ja ł go F bryzuął na n ieg o  b łotem  z 
kałuży, która była obok, Norow w łoży ł szpadę W P®’ 
chwę, odsżedł i podał się  do dym isji. A leksander d o 
wiedziawszy aię o tem co zaszło, bardzo się  rozgnife- 
'vai i kazał M ikołajowi przeprosić Norowa. Mikołój 
wy peii iając rozkaz cesarza , pow iedział obrażonemu : 
„Przebacz mnie panie kapitanie, ale zwaz że i N apoW n  
łajał czasami swoich m a r s z a łk ó w .— , Mnie thk daleko  
do m arszałka, odpowiedział ŃoroW, jak  Vi aszej k siążę
cej M ości do Napoieoua“! W początku panowania Mi
kołaja , Norów był zesłany do ciężk ich  robót na Sybir.

i byli z nimi w  dobrych stosunkach. Pierwszą 
czynnością tymczasowego rządu b y ło b y . zeora 
nie deputatów ud wszystkich stanów, dla oznaj 
czenia, jak i ma być rząd w Moskwie, republi
kański czy monarchiczny, ograniczony.

Lecz nad spiskowcami eieżyła już ręka 
zdrady. W południoweu towarzystwie rządowi 
udało się wprowadzić do niego trzech swoich 
szpiegów, którzy zyskali zaufanie dwóch nieo 
strożnych członków, i od nich dowiedzieli się 
tajemnie o te lach  związku. Bj li to ajenci hr. 
Witto-Boszniak, mający reputację bardzo po 
czciwego Człowieka, junkier Szerwód i kasjer 
witebskiego pnłku, którym dowodził Pestel, po
rucznik Majboroda. Ci trzej ludzie napisali nad
zwyczajnie przesacizony donos, i posłali do Ta- 
ganrogu, jeszcze przed śmiercią Aleksandra. 
Cesarz, leżąc na łożu śmierci, rozkazał jen e ra 
łowi Czernyszewowi jechać natychmiast do Tul- 
czyna, i are"ztować wskazane w donosie^ osoby. 
O rozporządzeniu tem dowiedzi ino się w .Pe
tersburgu 3. 12. gruduia, a lt szczegóły były j e 
szcze niewiadome ; rewolucja w stolicy mogła 
się udać i uwolnić uwięzionych.

D. 15/25. grudnia zdawało się, że już wszy
stko -bjło przygotowane do stanowczego działa
nia. Spiskowcy liczyli na gwardyjskie pułki, 
w których, jak powiedzieliśmy, było wielu człon
ków, którzy ręczyli za powodzenie, gdy w tem 
jeden  członek związku, adjutant naczelnika gwar- 
dyjskiej piechoty jenerała  Bistrowa, porucznik 
Jakób Rostowców, przybył du Zimowego p a ła 
cu i odkrył Mikołajowi o zamiarze i nadziei ta
jem nego towarzystwa, przeszkodzenia wstąpienie 
jego  na tron. Donos Rostowcowa był nadzwy
czajnie ważny. lJrzfckonał on w. księcia, że ho 
medja, którą odgrywał, dla pokazania jakiejś 
rycerskiej bezinteresowności względem tronu, 
była bardzo niebezpieczną. Nie tracono więc 
cziisu: Mikołaj kazał zebrać się Radzie państwa, 
°&łosił się cesarzem, a 14/26 zrana zwoławmy 
naczelników gwardyjskich pułków, skłonił ięt 
na swoją strunę obietnicami nasród, i rozkazał 
natychmiast przyprowadzić do przysięgi podwła
dnych im żołnierzy. Jenerałowie pospieszyli do 
pułków swoich i jeszcze przed świtem związali 
przysięgą sumienia żołnierzy. Ten bardzo zrę
czny postępek Mikołaja staniwyitłió. fózbi plą- 
ny  sp#*ysiężonych: jo n ^ t v:T*ovJuq^eh | j

(Ciąg dalszy nastąpi.)

nu, my dotkniemy spraw państwa i jego  rozli 
cznych krajów o tyle’ tylko, o ile te w ścisłym 
związku stoją ze sprawami kraju naszego, albo 
dostarczają nam wzorów, które jiaśladow ać je s t  
ODOwiązkiem naszym.

Owoż rozpatrując się w robotach, podejmo
wanych przez wszystkie kraje koronne, aby w 
tym wielkim procesie przeobrażenia panstwą 
czy n n ^b rać  udział, i o ile to być może z doko 
nanego' dzieła najlepszą część wynieść dla sie
bie, śledząc mtryg_acozsnutyoh '^ e ik .e j are
nie stolicy monarszej, widzimy, że uietylko k a
żda prowincja, ale nawet pojudyńezf, stronnictwa 
polityczne gromadzą się- okoL"*^; woich wybi 
tnych reprezentantów, którzy znowu tak w W ie
dniu, jak  i w swej ojczyźnie niczego i nie zanie- * 
dbtiją, coby ich naredowi lub strojnietwu rze
czywiste korzyści ubezmeczyć mogio j widzimy 
dalej, żc mężowie ei, stojąc silnie karnością o- ■ 
bozów swoich, używają wobec rządu te j'p o w a
gi, z którą się ministrowie obliczać, i ją  uwzglę
dniać muszą. ..........

■ r- Węgrzy "mają swoicb Esrerhazyeb Majla- 
thów, Ebtwbsów, Kemanich, Apponich, Deaków, 
cóż więc dziwnego, że są panami obecnej sy
tuacji państwa. Patrjotyzm, zdolność, gotowość 
do największych ofiar, ‘niezmordowaina praes, 
popularność czynią każdego z tych mężów sta 
nu tak znakomitą potęgą, że jej bez narażenia, 
państwa,-- n ą  niebezpieczne następstwa rządowi 
pomijać nie wolno ; a cóż do}jięi;o -̂dy uwzglę
dnimy tę bezprzykładną karność nietylkd 'w  o-1 
bozach, na których czele każdy z powyższych 
mężów stoi, ale i łączność tycn wszystkicn obo 
zów w jeder niezwalczony zastęp narodowy, ile 
razy idzie o oslągnieme koizyśc: na poju praG| 
organicznych

W  takich razach, nie pytają Węgrzy gdzie sic 
mysi zbawienna poczęła, lecz łącząc się wszy 
scy około niej, czy ona wyszła z obozu konser 
watystów, czy adresowych czy rezoluejonistów- 
pracują wspólnie nad je j urzeczywistnieniem.

Podobnie, choć z mniejszą karności groma
dzą się Czechy około swoich Palackich, Riegerów, 
około pism czasowych, jakiem i ś^ Narodni L i
sty i Politik. Nic zaniedbują oni tożsamo wszel 
kich możliwych wpływów w najbliższem otocze
niu monarchy, aby jeżeli już me koronę ś w , 
Wacława, to przynajmniej tyle ^a .tejaz dla te
go ostateeznego' celu uzyskać, żeb'/ w. przyszło-, 
śei nic doznać zawodu.

• Kąisersfeld, Rbohbaucr Bchuzelka pracują 
w interesie swoich zasad, i f l m . f i  Wą wspierani 
przez swoich zwólennikown ' ' ' ”

Wiedeńscy centraliścj walcząc podziemnemi 
intrygami, m inują wszystko,, co jest idwcfeir. o- 
becnyeh ministrów,. Pisma czasowe, stosunki i 
wpływy osobiste, armią, niezadowolonyćk urzę
dników, wszystko to - sim na usługi owej czwór
ki, którą w Wiedniu znają pod niizwiskiem 
„ r z ą d u  po  d z ie m n  ę g o ,^ ' a która niczego nie 
zaniedbuje, aby rząd teraźniejszy obalić,.i go
spodarstwo szruerlm go^kyę przyyyTóeić,v

W ostatnim czasie wysiąpib tożsamo Rusini 
z uuwym, dawny ich nierozum łagodzącym pro
gramem, i obrali za przewodnika słvego ks. Li- 
twinowicza, męża doświadczonych poi i tycznych 
zdolności.,

Sławianie południowi w Węgrzech skupili 
się około biskupa Strossmajera Niepospolita byr 
strość umysłu tego meżp stanu, głęboka nauka, 
miłość gorąca rzeczy: ojczystych, ą nadewszy- 
stko roztropność polityczna uczyniły go’ najpo.- 
pularniejszą osobistością między swomn, ,a wo
bec rządu podniosły do takiego znaczenia, że go 
tenże w najważniejszych sprawach irójjedynego 
królestws pomijać nie może

Jeżeli zaś |W ostatnich ezasąch przeważne 
wpływy Madiarów spowodowały Strossmajera 
stanąć obserwacyjnie na uboczu, to zarysze pe
wnym być można, że ta  rezerwra tylkp czas 
krótki trwać będzie j że mąż ten Ranu .znowu 
wystąpi na widownię jakę przewodnik »wujegn 
narodu. {

Tak więc tyłku jedni Bolący nie inują w tej 
cliwin przewodników , nie maj® mężów, wynie
sionych zdolnościami i popularnością na czoło 
narodu. Jakaż więc może być przyczyna tego 
niezwykłego zjaw iska9 Oto meżowie, którzy nie
mal przez trzydzieści lat przewodniczyli w na
rodzie, postradali dawne swoje przeważne wpły
wy. Jedni z nich niepostępując na równi z dtf- 
chem czasu, poszli w zapominen'e ; inni intrygą 
i zbiegiem nieszczęśliwych okoliczności poraże
ni, stanęli na ubuezu, a inni znowu dla przyczyfi 
od nich niezawisłych nie mogą brać udzia.łu w 
tym wielkim dramacie narodowym,

I nastąpiło bezkrólewie vv obozie „uarodó- 
wym, i wczasie tym rozmogły oię w różnych 
zakątkach kraju tak zwane zaściankowe znako
mitości, jak  zwykle z olbrzymią zarozumiałością, 
a jeszcze z większemi uroszęzeniami. Owii:o lu
dzie, często bezwiedni, rozbili kraj na drobne 
obozy, trzymając ,w około siebie z natężeniem 
konwulsyjnem, mgławe, bezsilne ogniska, w któ
rych niedopatrzee ani ciepła dla spraw kraju 
wych, ani powagi wobec r/ądu

Gdy życie polityczne w narodzie zwyczaj
nym rozwija się torem, wówczas te małe ogni 
ska nietyle są szkodliwem i, ale gdy nadejdzie 
pora ,tak ważna, jak ą  jest obecna, gdj nas ko
rona wzywa do wspólnty pracy już to nad usta
leniem potęgi państwą, już dla utrwalenia po
myślności naszej, gdy w skutek woli monarszej 
ki aj nasz może i powinien stawiać warunki tej 
pomyślności, to w tak ważnej cbwili ,,ozstrzeli- 
wanie kraju na drobne, bezsilne ogniska, jest 
ciężką porażką, zrządzoną przez , siebie samych, 
jes t zbrodnią stanu jes t przekleństwem rzuco- 
nem przez nas w daleką przyszłość narodu.

W tak ważnej chwili powinien narud w ści
śniętym stanąć szeregu naczelnicy drobnych 
bozów, przewodnicy odmiennych zasad nolity- 
czuycb, powinni pouadwszystko postawm , wiel
ką  sprawę narodową,!,i jói w^łąeznu poświęcić 
serce i rozum patrioty.

I tych to patrjotów pierwszym povy.inno być 
obowiązkiem, wynieść z pośrodka,, siehie naj -,v 
służeńszych na czoło narodu, zastąpić niemi da

wnych przewodników i zgromadzić węokojonich 
jeden potężny obóz n a r o d o w y ' ny 
W A komuż snadniej tc wielkie urzeczywistnić 
gadanie, jeżeli nie posłom krajowym 2

Męźoyie sejmowi, którym naród swe losy 
powierzył "jeżeli się przejm a11 ważnością tego 
żądania, jeżeli nimi kierować będzie rózum sta- 
■u. a zagizewać do czyni, gorąca miTość ojczy 
zny w takim razie nie wątpimy, że między 
sobą znajdą dzielnych przewodników, ktoizy 
zdclnoscuimi swemi- miłością dla k ra ju ‘ i zna
czeniem wobec rząau, potlafią w około siebie 
zgromadzić simy zastęp narodowy, potrafią zrę
cznie ująć si£* Ławy. o jczystej,^  zak ięręyąć pią 
tak roztropnie, aby prace sejmowe najwięKsze 
krajowi przyniosły korzyści.

Oceniając wielką zasługę, położoną w ten 
sposób przez posłów krajowych, naród cały z 
wdzięczuością " powita ■ zasłużonycn w sejmie 
przewbduikóiv i odda im chętnie i nadal kie
runek spraw swoich zI sejmem. y ”  ^

i oto najprostsza droga dc wypełnienia naj
dotkliwszej luki w obozie narodowym, i do za- 
bliźnienia tej ciężkiej rany, na którą dla braku 
dzielnych dowódzców sprawa naiod^wa od nie- 
jal< iego#i czasu tak mocno boleję.^ -f

k l e j e ń  d., 20..Jistopada. 
tA Jeźb uAiiaką rozunu politycznego jest 

ubrachowąnie skutków z danej przyczyny, i tizy- 
rpanie. wątku m] śli mimo przeszkody i obce 
wpływy, ro niezawodnie doradcom ’ dzisiejszym 
korony odmówić nie można głębszego poglądu 
na rzeczy,- kiedy na przekór koalicji ciemnej i 
bezwzględnej biurokracji program swój polityki 
wewnętrznej rozszerzyło o tąl^ ważny akt j a 
kim jest amnestja dla* Galicji

Chociaż jak  Debatie  słusznie pu części po
wiada, że łaska monarsza jest mimozą, której 
dotykać nie wypada, jednak i tu się okazuję,jak 
porównania dosłownie wzięte zawsze chromają. 
Nie szkodziło bowiem i^eczy. ani w y  wnętrzanie 
oię serc zbolałych/ ani też przedstawienia i ra 
dy z uszanowaniem winnem tronowi przedłożone 
mini itrów. Wula Najj. Pana w pełności się obja
wiła aktom monarszym z d 18. hm. Wczoraj 
już słyszałem o tem ważnem dla, , nas postano- 
yneńia korony, wahałem się jednak  spieszyć, z 
doniesie, .eią, bo mogły być me informacje myl
ne leźli nie co do rzeczy, to co do czasu.

O skutkach podług kodeksu kannego pra
wnych -wyroków różnych sądów czy cywil
nych czy -wujskowych, nie ma jeszcze postano
wienia.

’ W an derir  powiada, że nominacja B#. (Jołit- 
cnowskiego namiesmikieip Galicj. r ie  alegaw ąt- 

ig l iw o ś c il f i^ b ó d u e ii^ y f  sy»ł, i t  j  n i a  o t (1
- Dzisiejsza W, A b en dp . pudaje ciąg dalszy 

swycb wyYyodćw, za -stanem..ftbecnym p rzen a  
AŁjąjącycb^ }  '

J rzis jaśniej srorinulmuatie je j yrgui.ic.. 
ta, miedzy temi Raźniejsze : - ■ i  - j <s> "

Ohodzi o cafe prawu nie o pretensje prawne. 
(Fentraliścir,bowiem, surrugat prawa, jakim  

była rajchsratoYva fikcja, biorą za realne pra- 
\vo) Prawo wszystkich stoi nad wszystkiem.

Pyta się Abendpost. dalej, czy można sobie 
wyobrazić całość organiczną, jeżli główne czę
ści są 4 sobą w. sprzeczności.

Czy. istotnie, dziś nig ,m ą; sprzgezuoicLży- 
wiołówY

Ni rnegowaliśmy nigRJ’ prawa, tylko skute- 
cznóś'^'prawa. " ' łJłj“ -< "u»»«j«j3not tm bia 

Najwaźniej.jzem je s t wypowiedzenie p ra 
wdy, którą wszyscy czuli, ale nie wszyscy śmie- 
■i wypowiedzieć, żę co roku słabi współudział 
dla Rady państwa u ludóii austrjackieh, i że 
pozyskanie części Siedmiogrodzian, nie udało się 
przeprowadzić tylko na drodze oktrojowania (co  
znaczy;? przymusu).

Nie mniej tez praktyczną mi sie wydała 
naukap któj- ń dziennik urzędow j daje Ccńtrali- 
stom w tycn  słowach :

„Odosobnienie duchowe, choćby pochodziło z 
motywów ppzciwych, staje się niegodnem (ver- 
wcrflich), jeźli zagraża całośei-“ Dobra odprawa 
dle, tych,, którzy pod firmą - duchowej wyższości 
chćieliby wszystko i wszystkich zabsorbować.

Centralistyczne dzienniki zamówiły sobie je- 
dnakow e tendencjjne telegramy i koresponden
cje ze Lwowa, nawet stara i nowa Pretsm, te  sa
me rzeczy w jednym dniu, a nawet prawie je 
dnym śtylem i  słowami podają; czy i. jak  prze- 
saJzonę, łatwo pojąć. -irsfj n

. ’ J Ti T» . • H i  l  W  ::mr f i l

Loiidy* d. 17- listopada.
(B ) List ten piszę wam w puśród mgły, o 

jakiej mieszkańcy innych stron nie mają wyo
brażenia. O pięć kroków me można i-ozróżnić 
przedmiotów, nie widać dumów i gmachów, mia
sto zmieniło się w chmurę. Nad •' mgłami w ; 
dać słońce, ale słońce bez blasku i Światła, po
dobne do czerwono-żółtawego dukata, istne go
dłu Wielkiej Brytanii, znamię dzisiejszej polity
ki bez światła i zapału, cp żyje z dnia nadzień 
i czeka na wypadki. *tf

W dziennikach londyńskich znajdziecie czę
sto wzmiankę o reformie, ale ani słowa ó niej 
w ustach ministrów. ■ Nie dziwi nikogo, że lord 
Russel unik t niemiłego mvi zadania, ale nawet 
gadatliwy Gladstośfe, który z czadem zastąpi Ral- 
m e r s t o n a ,  nie smial słowa o niej powiedzieć.-To 
milczenie ministrów dałó powód, że do daysne- 
eu przysło via „nie tykaj k ró low o11 dodano nowe 
„nie tykaj reformy A .‘i w ;

J Wielk i tu był pogrzeb, 'około trzydziestu 
tysięcy , ludu szło za trumną. Pomimo obecności 
służebników miasta, złamano sztachety cmenta- 
'"a, aby jie zbliżyć do miejsca spoczynku zm ar
łego. Kogo to czczono, czy jakiego uczonego, 
iu dobroczyńcę1 ludu'; Bynajmniej; John Buli 
oddawał hułd pamięci Tom Sayers co się n a j
lepiej bił na bułaki i był mistrzem pijaków Wóz 
pogrzebowy ciągnęło cztery konie. W pierwszym 
powozie jechał pies Zmarłego, •. z żałobną na 
szy. obwódką. Tę swawolę i to poniewieranie 
najświętszych 1 rzeczy, tutejszy lud zgłodniały 
nazywa swobodą i wolnością angielską.



GAZETA NARODOWA z  dnia 22. listopada 1865. 3
XN W P arc iu  od kiiKunastu lat istnieje stowa- 
j^szenie^znakum itych starozakonnych j pod n a
zwą „Alianee Izraelitę1̂  dziś mu przewodniczy 
pan Cremieuj. który był członkiem rządu w r. 
1848. Czuwa \>no nad torem starozakonnych na 
całej ziemi. W tych dniach stowarzyszenie to 
przedstawiło rządowi francuzldemu okrucieństwa, 
jakich ich bracia doznają w Tunis. Zbratanie 
polskich różnowiercówr istniejące w Paryżu, jest 
w stosunkach z towarzystwem francuzkiem, roz
szerza się, ma swoją czytelnię. W tych dniach 
nowa jego  sekcja zawiązała się w Londynie. W 

.Londynie i Paryżu zwróciło uwagę żądanie sta- 
.ozalionnych galicyjskich, którzy za pośredni
ctwem gazety upominali się, aby w szkołach 
dzieci ich uczono polskiego języka. Te usposo
bienia, dążą&e, 'do ubliżenia i pojednania, przed
stawione 'olyu stowarzyszeniom, będą przedipio-

skutku wąmjdo-

Z u ric h  d. *A&. listopada. ,
ę ij. Raaylejski P rzy ja cie l Ludu, umieŚGił nieda

wno list pewnego Szwajcara zostającego w To
runiu w roli komisanta jakiegoś handlowego do
mu polskiego, w którym to liście korespondent 
zaklina na wszystkie -bogi redakcję,, ażeby mu 
przesłato^ąk: najdokładniejsze wiadomości, do- 
ty c |a je  sA rayy Ę? j i i e r | .  Wieść o tej sprawie, 
pift.iadlt korespondent ’ * zaleciała- aż w Poznań
skie i a t'T o ru n ia , i sprawiła podziw i przykre 
wrażenie w kole tamtejszych P olaków .. O opi- 

.uię tych ostatnich chodzi bardzo korespondento
wi, i dla tego prosi o dokładne wiadomości, żeby 
mógł fakt wytłumaczyć- jeżeli już nie usprawie
dliwić ażeby podtrzymać zdołał cześć narodu 
szw ajcarskiego' w, oczach Polaków.' Niestety, do 
daje redaktor P rzy ja c ie la  lu d u , po przytoczeniu 
lega. listu, jakąż wiadomość możemy posłać za- 

. cnemu Szw ajcarow i, zdolną naprawić przykre 
urażenie, wywarte przez sprawę Rynikera? Wia- 

.doimaść, którą możemy posłać, nie naprawi ho
noru Szw ajcarji, ale zachwieje go bardziej; 
jest to-w iadom ość tr nieprzyjęciu przez Radę 
narodową wniosku o bezwzględnem odrzuceniu 
wszelkich kar cielesny-ch, które istniały jeszcze 
zatajone w niektórych zakątkach szwajcarskiego 
kodeksu karnego. A jednak ktoby sądził, przysłu
chując się zdaleka podobnym wyrazom, że isto
tnie w Szwajcarji istnieje dotąd jeszcze prawo 

, .silnego, że jeszcze dotąd pałka bambusowa u- 
waża się za karne narzędzie, omyliłby się sro
dze. Wypadki podobne sprawie Rynikera są 
tylko skutkiem niezmiernej decentralizacji, która 
pozwala niektórym mniej światłymi fanatycznym 
nńęjscowośoioiB w ysypyw ać wbrew opinii całe
go narodu, i dl* tego są tak rażące, że są rząd 
kie L  wbrew sprzeczne z duchem pćaw ogól
nych. W  państwach centralistycznych zdarzają 
się one. dziesiątkami a i secinami może, ale nie 

L wychodzą na jaw  i nikną w żelaznym uści
ska biurokratyczną] falangi. Jeżelę są  jeszcze w 
szwajcarskim kodeksie karnym paragrafy tamu 
jące użycie kary  cielesnej, to' nie dowodzi to 
wcale, Żeby je  często miano zastosowywać w 
wyrokach T są  one tylko w rezerwie dla rzadko 
zdarzających się wypadków, stanowią tylko ma- 
ximum kary. Obyśmy coprędzej w całej Europie 

r.mieli szwajcarską nietykalność osobistą.
W G-enewie na wyborach independenci od. 

nieśli zupełne zwycięztwo.
Z 'p łoch  dochodzą tu wiadomości o stra 

szliwej cholerze w Neapolu ; codzień umiera 
tam 200 300 osób. Księża odbywają procesje 
po ulicach dla zażegnania choroby, i może się
całkiejp naiwnie przyczyniają do jej rozsze
rzenia, trzeba bowiem wiedzieć, 
jes t to t f  drttn..di Dw  Za dążności 

J Włoch.

że cholera 
rewolucyjne

K r n k a.
A g e n o r  lir . G o lo r lio w s k l przybył wczoraj o 

godzin ie  9tej do Lw ow a D ziś o godzinie 1. by ł u n ie
go ^W ydział w y k o n a w c z y  k o m ite tu  w y b o rc z e g o  Prze
m owę przew odniczącego wydziału i O dpow iedź hr. Gro- 
b ichow sk iego  podam y jutro. — -

— b w u w s k i  (z>  k o r r s p o n d  " n t  Czusu w d a lsz y m  e ią -  
gd sw oich doniesień w  spraw ie wyboru hrab. Gołueho- 

. w ak iego , p o d a je  d a lszy  c ią g  rozm yślnych fałszów . W 
liście z d. 19. bm. donosi n p . : „R ozstrzygnęły wybór 
g ło s y  urzędników, którzy s to s o w n ie  d o  o trz y m a n e j w 
ostatnich chwilach przedwyborczyoh w s k a z ó w k i, g ło s o 
wali w sz y sg y  jednom yślnie z a  hr. G o łu e h o w s k im , tak, 
że gdy w pięciu innych salach g ło sy  w  równej prawie 
m ierze po stronie obu kandydatów padały z n ie w ie lk ą  
przewagą z a  hr. G o łu e h o w sk im , w  sa li  szóstej, w któ

rej g łosow ali urzędnicy, przeciw nik je g o  p. Rodako
w sk i otrzym ał ty lk o  około  ośm dziesięciu  g łosów , co 
szalę wyboru stanowczo przew ażyło ."  * ■

W  trzy dni po wyborze było  powszepnm e wiado
m o, kto za kim g łosow ał. W ięk szo ść  za hr. Gołucho- 
wskim  w ynosiła  okrągło 1030 g łosów , urzędników zaś 
we w szystkiem  g łosow ało  ty lko  500 ; g ło sy  ich zatem  
nie przyczyn ły  s ię  stanow czo do p rzew a g i, bo gdyby  
wcale nie byli g ło so w a li, by łob y  jeszcze 500 głosów  
przeważających. Ci w szy scy  prawie urzędnicy g ło so 
wali w sali szóstej, gdzie było około 900 głosujących. 
Jak nikt obecnemu ministerjum nie zarzucał nawet w, 
kraj auli niem ieckich m ieszania się  w wybory, tak uzna
liśm y już, że i we L w ow ie rząd ze swej . strony żadne
go ną n ik ogo  nie w yw ierał nacisku w sprawie w yb o
rów Wielu urzędników nie otrzym ało kart legitym a
cyjnych ; a prezyujum nam iestnictwa za przykładem  
sw eg o  przewodnika usunęło^ sigj od w yborów ; to samo 
czyn ili i inni, nieprzychylni hr.j G ołuchow skieinu urzę
dnicy,’ Za pil Rodakowskim  g łosow ali tylko żydzi i 
drobna część R usinów . ■ ; y  .- *  « ,  w

Pan II o n i g  s  m a n n zaprzecza w huile  doniesieniu  
naszemu, iż by ł członkiem  jednej z kom isyj wyborczych  
dnia 16. bm. Powiada, że ty lko  przypadkowo zaszedł 
do sali III., gdzie był w ielki gwaę. i tam zaproszony  
przez kómisję,- która sob ie rady dat nie m ogła, prze
m ówił do zgrom adzonych wyborców po polsku i po 
niem iecku, i przywrócił sp okojn ość do tyła, że komisja  
m ogła dalej odbywać, sw oją czynność. ” Przypom hamy 
panu H ónigsinannuwi, | źe interwencja jeg o  nie skoń
czyła s ię  na tem tylko. Zaproszony on został za ba- 
rjerę i objął tam że funkcję w yw oływ ania wyborców  po 
nazw isku i konfrontpwania ich z kartami legitym acyj- 
nem i. B y ła  to czynność członka kom isji wyborczej. 
Czynność tę  w ykonyw ał pan Hdnigsmam. przez całą  
godzinę, a może i dłużej, w iec był członkiem  kom isji 
i jako taki m iał do walczenia z niesfornością sw ych  
w spółw yznaw ców ,"m usząc ich co chwila upom inać: 
„Aber meiDe Herrn, S ie machen da wiederum Unfrieden." 
Lecz m niejsza o to, pan Hónigsmann zarzuca nam, iż 
dając op isy  zajść czwartkowych rozdrażniamy tylko n- 
myuły. Św iadkam i czyteln icy, że nas wyzwano fałszy- 
wemi telegram am i do Wiedn a słaneuii Zresztą prawda 
nigdy szkodzić nie może. A  drażnienie nią je3t bardzo 
zbawienne. Żydzi njfzeli teraz sw e stanow isko, p o sta 
now ili zejść  z niego, zejść ze stanow iska partykularnych  
interesów i wziąć udział czy n n y 'w  życiu publicznem  
P olaków . W ybory zeszłotygodn iow e i walka z niem i 
połączona w yw arły skutek w ielk i. Pom iędzy uaszym i 
obywatelam i wyznania żydow sk iego  pow stał zamiar w y
dawania dziennika p o lsk iego  dla żydów . R ozpoczęto  
subskrypcję dla zebrania kapitału zakładow ego i sub
skrypcja ma w ynosić 'już kilkanaście ty s ięcy . , ttozpo- 
częto traktować z literatam i i publicystam i tak tutej
szym i jak  i w arszawskim i i kto wie, czy już z dniem  
1. grudnia nie pojawi się  nowy dziennik Prawda  lub 
ttejorma (nie zdecydowano bowiem jeszcze, ja k i dać 
ty tu ł), co łatwą jest rzeczą przy znanej energii żyw iołu  
żyaow sk iego . lięd z ieto  objaw nader zbawienny, bo zro
bi początek do rzeczyw istego  przeobrażenia surow ego  
jeszcze dla społeczeństw a p o lsk iego  materjału, — Otóż 
nie ma tego  z łego , coby na dobre nie w y sz ło . —

IM a d w o r c u  k o le i  ż e la z n e j  oczekiw ało  .wczoraj 
wiele osób przybycia wieczornym  p ociąg iem ' am nestjo- 
nowanych w ięźniów  ołomunieclkich i jozefstadzkich , by  
ich pow itać i uściskać po długiem  niewidzeniu. W yp o
szczeni w ięźn iow ie lw ow scy  czekali na sw ych kolegów , 
w yw iezionych przed rokiem , przed dwom a laty. I Gdy 
pociąg  nadszedł, w szystko ruszyło ku peronowi. Pier
w szy pojaw ił s ię  pan Jan Czarnecki,. i tylko on sam  
jeden. Z je g o  ust dow iedzieliśm y się , że reszta ołornu- 
nieckich m łodszych Została nh parę dni w K rakowie, 
jako to . K alicki Bernard i Roinanowicz Tadeusz; Mić- 
czysław  P aw likow ski n ie ' ma przybyć wcale do L w o
wa. Henryk Janko w ysiad ł w Gródku, udając się wprost 
do m ajętności swojej w pow iecie rudeckim. O Jozef- 
sztadzkich więźniach nie um iał pan Czarnecki nic _po 
w iedzieć. WTiem y tylko że pp. T orczew sk i i P iaseck i 
(de V a lo is) udali się  za granicę. Do L w ow a wrócię 
m ają: pp .'K arol Widman, Baranowski, B ogdan ow icz, 
Kunde i Prebendowski (depeudent adw. z Przem yśla). 
Pan Bernaczek, by ły  urzędnik od poczty, nie jest obję
ty  am nestją , gdyż skazany je st  za „nadużycie władzy 
urzęduwej". W Ołomuńcu i Jozefsztadzie pozostaw iają  
nas> kilkunastu w ięźniów  politycznych z W egier i We- 
ąąckicgo.

— L is ty  o  r z e c z a c h  p u b l ic z n y m  d la  lu d u  p rz e z  
Juljusza H o r o s z k le w ic z a .  C zęść pierwsza. Lwów 1365. 
D la tych, którzy w iele mówią o potrzebie podniesienia  
ośw iaty  ludu i w ogóle dla w szystkich , którym to rze
czyw iście leży na sercu, polecam y szczerze to dziełko, 
aby je  jak  najwięcej m iędzy Indem rozpowszechnili, a 
więcej jeszcze, aby sam i nabywszy to dziełko, zechcieli 
m yśli w niem  zawarte szerzyć m iędzy Indem. S łow o ż y 
we i bliższe codzienne stosunki najwięcej się  bowiem  
przyczyniają do zatarcia nienfności. K siążeczka ta po
św ięconą je s t  przez autora jeg o  kolegom  szk o ły  łopa- 
ty ń sk iej: Adam owi Kochańskiem u, szew cow i, F rancisz
kowi M arcichowskiemu, kow alow i, Ignacemu M uszyń

skiem u kow alow i, i Karolowi Pajączkow skiem u, rolni
k o w i.' Część pierw sza .tych  liBtów zawiera 24 roz
prawek. L ist ls z y  je st  niejako w stępem , 2gi m ówi, o 
io d z in ii, 3ci o zawiązaniu się  rodzin w w sie, m iasta o 
genezie społeczeństw a, 4ty o .stosunku wzajemnym  
członka do społeczeństw a i odwrotnie, z czego wyrabia 
się  rozum polityczny, 5ty, 6ty i 7my, 9ty i lOty o sa
morządzie gm iny. W liście  l ity m  i 12tym przechodzi 
autor na „naród11, dalej w liśc ie  13tyin na „rząd" i w y 
kazuje, że nie naród dla w ygod y  rządu, ale rząd pow i
nien służyć dla dobra narodu.

Związek rzeczy prowadzi auto... do lu Avijpnia za
sad rządu konstytucyjnego., do rozwijania pojęć o re
prezentacji narodow ej, o wyborach i t. d. L isty  13ty, 
do 17. są  szczególn ie ważne tem , że w nich stara się  
autor rozumowo i przystępnie w yłożyć za sa d ę 'w y b o 
rów i władz)*, wysżłćj ż 'ftyb orów , ’ * której lud dotąd  
wcale jeszcze nie rozum ie. Dalej przechod ziła  uTór TTo' 
rozwinięcia zasad państwa T-uHslyiiacyjuego .m jó w T  ó 
wolności d r u K U ,  odpow iedzialności m inistrów, gwardji 
narodowej. Następnych -listów  treścją, je st  wykazanie  
różnicy p ań st#a  iJ^nstytucyjńego . » rzeczypospolitej, 1 
kończy w liśc ie  23 na cnotach p o y w ą t e ls k ic h m iło ś c i  
ojczyzn), poszanowaniu ustaw, przez naród sobie sa
memu nadanych, m iłości Sławy,' gorliw ości do poźw ię  
ceń, prostoty obyczajów. L ist 2 4 J . uśtatni je st  zakoń
czeniem  części pierwszej,

— (Z.J) N o w y  S ą c z . Dnia 14. listopada 1865, około  
wieczora zgorzały  w RąDkowie w pow iecie N ow o-Są-  
deckirn dworskie stod oły  i spichrz z całą krescencją. 
Ogień m iał być podłożony.

W ybory na posłów  z posiad łości m niejszych, a mia
now icie na m iejsce pana Karola R ogaw sk iżgo  w Gorli
cach, i na m iejsce 'pana M aksym iliana M arszałkowicza  
w Nowym  Targu, obu ab instancia przez sąd wojenny 
skazanych, odbędą pie dopiero 30. listopada 1865.
^  *i. " n *________

A f s l  I f l O N O  zielony, safianow y pulares
z 250 do 300 złr. w. a. w przechodzie z u licy  Nowej 
przez W ałową, H alicką, W ekslarską i Zarwanicę. — 
Rzetelny znalazca raczy zg ło s ić  się  do adm inistracji 
Ogzeiy Narodowej, gaz ie  otrzym a 3 0  z łr . nadgrody.

Ostatnie wiadomości.
Sejm siedmiogrodzki został zagajony dnia 

20. bm. przez komisarza królewskiego Fmp. hr. 
Crenneivtle. Tenże powitał zgromadzonych re
prezentantów, wdzwał sejm, aby wziął pod doj
rzałą rozwagę publiczne prawne stosunki Sie 
dmiogrodu, i załatwił tę sprawę z uwagi na śei 
sły związek, w  jakim  zostaje* Siedmiogród do 
Węgier, i załatwić ją  w dobrze zrozumianym 
interesie obn krajów. W ezwał do jednomyślne 
go, zgodliwego obradowania i postanowienia ku 
pomyślności wszystkich krajów monarchii, któ
rej miliony patrzą na te obrady 1 Reskryptem 
królewskim zalecona jest sejmowi jedynie rewL 
zja I. artykułu ustawy siedmiogrodzkiego sejmu 
z r. 1848 o połączeniu Siedmiogrodu z W ęgra
mi. Postanowienia tego artykułu m ają być na 
nowo rozebrane i do sankcji_ najwyższej poda
ne. Podczas odczytania reskryptu przy nazwisku 
N, Pana wznieśli zgromadzeni okrzyk.

Mowa hr. CrenneviHe, jbyła w języku wę
gierskim, Reskrypt cesarski odczytano we wszy
stkich trzech języ] a c h : po węgiersku, niemiecku 
i rumuńsku. -

l. Prezydent sejmu br. Kemeny miał przemo
wę po węgiersku, poczynając od r. 1791 a koń-, 
cząc na r. 1848, Popołudniu obiad u komisarza 
królewskiego.

" W Zagrzebiu ułożyło d. 19. bm. samodziel
ne stronnictwo narodowe11 program swój, przeci
wny stronnictwu fuzjonistów. Główne punkta tego 
programu Są : -

1) Utrzymanie jednotliwegu składu całej 
m on ar cli i i; tudzież dla tej monarchii utrzymanie 
pozycji mocarstwowej.

2) Uznanie w zasadzie spraw wspólnych ku 
wspólnemu konstytucyjnemu ich traktowaniu.

3) Reprezentacja ogólna monarchii, oparta 
na równouprawnionym udziale wszystkich do te 
go powołanych czynników, tudzież odpowiedzial
ne ministerstwo, stosowne do tej reprezentacji.

• 4) Celem wypracowania projektów do ustaw, 
ma być /  pośrodka sejmu zagrzebskiego w ybra
na deputacja do Najj. Pana, aby postępować w 
zgodzie z dotycząca deputacją sejmu w ęgier
skiego. 1 T

3) Rezultat wzajemnych obrad ma być ze 
strony sejmu węgierskiego przedłożony do sank- 
cj1 N. Pana.

6) W razie mepowiedzenia się definitywne
go załatwienia tych kw estyj, powzięte w tej

sprawie uchwały sejmowe, nie mają wpływać 
na publiczno-prawne stanowisko tych luoT^Tw.

P. H im o k  z 20go t. m. umieszcza list.poże- 
gnawezy Jerzego Andrassy, dawniej nadźupana 
komitatu Sarosz, wystosowany właśnie do komi
tatu. W liście tym wyraża hr. Andrassy nadzie
ję , że pojednanie przyjdzie do skutku, ho rząd 
i naród niczego nie wymagają, ani też nie takiego 
nie przypuszcza, coby z istotnemi potrzebami nie 
dało się pogodzić; zaleca d a le j ,1 aby naród we 
wszystkiem, eo nie zagraża politycznej i naro
dowej egzystencji, me dążył do czegoś odrębne
go, i w sprawach cywilnych, handlowych i wekslo 
iyych, połączył się z oświeconymi sąsiadami.

Wybory do Rady miejskiej w Pradze wy- 
jradły przeważnie w duchu czeskim. 1 Izba han
dlowa tamtejsza postanowiła domagać się oku- 
ptT prawa propinaeyjuego, postanowiła również 
zaprosić ministra łiandlu do zwidzenia Pragi, i 
przekonania sie naocznie o stanie handlu i prze
mysłu. n"4 - fJ *;*

r  I Rada miejska Tryestu unieważniła wybór 
Kandlera z powodu jego zabiegów wyborczych 
i niesprawiedliwości wyborów. Dnia 22. t. m. 
złożyła rada miejska w sali namiestnictw^ zwy
kłą pizysięgę : wybrała na ^odeślę p. «Poxaatę , 
na wiceprezesa pp. Baseggio i Morpurgo. Wy 
bór Porenty przyjęły tłiłiąiąę ęł^ądzpąą gp.lerje 
gwizdaniem. *

Bawarja uznaU k r ó l e s t w u  _włuśkiej * *a nią 
W irtembergja

Z Paryżą donojszą, że ks. Napoleon przy
był z królem i portugalskim do Compiegne, i jak  
się zd a je , będzie T przecież prezydentem Wy
staw y. ,

Podług Ąlonitora, za]u’0 wadził sułtan radę 
skarbową, w której prezyduje basza Mustafa. 
Zamiarem jej jest popierać zamierzone przez 
sułtana reformy administracyjne, szczególnie w 
finansowości. Członkami tej rady są Djemil ba
sza, dawniej, poseł w  Paryżu, 1 Kabali ‘ basza, 
Djevdet Effi, znakomity ulem, i Arystyd Baltaz- 
zi bej (chrześcianin). Mają także należeć mini
strowie finansów, publicznych robót, dobroczyn
nych zakładów, jako też dyrektorowie długów 
państwa, cła i poczty. Jeneralnj dyrektor po
czty jes t także ehrześcianin.

Z Londynu donoszą pod dniem zu  om., że 
dzienniki nadeszłe z Halifax, zawierają telegram 
z Nowego Jorku z l i .  Iistop., zawierający po
głoskę, iż p o s e ł  f r a n c u z  k i  jjt Washingtonie 
z a z ą d a ł  niespodzianie p a s z p o r t ó w ,  i ż e  
do Francji odjeżdża. - b .-.w s ' » -

T -

TT

G o sp o d a rs tw o , p r z e m y s ł  i 
handel.

(A .B.) Z ó lk irW  d. 20. listopada. (Ruina 
La u wiejskiego) P rzyszły sej"m, będzie mieć 
tak ie  ważne nadanie wejrzeć w ruinę ludu 
M iejskiego, która pochodzi z hcbw y ~  ] ]ud 
ratować. — Nie je ś t  to juz tajemnicą , że 
M szystkie w sie  sa  obciążony w calem  tego  
słowa znaczeniu wekslam i żyuow skiem i. 
Ruina mnsi być, jeże li pożyczka ma sie  do 
długu jak 5 : 150. Taki dług od Podobl‘pJ 
pożyczk i już, w trzecim  roku obeiąża po
siadłość p d jec^ f^ zą , a gdy uiszczenie jest  
ttiemożłiwe i następuje wypowiedzenie ka
pitału, pośredniczą w ów czas sady w ekslo- 

, We, nastają egzekucje i sprzedaż - gruntu w 
drodze licytacji. Sprzedaż ta zaczyna sic 
*4 koni, bytSŁ. woz(iw i k t ,  ,a, kończy się 
ka gTuncłe.

Sejm zatem będzie mieć za zadanie, 
postarać się  o ustawę , któraby p0d tym  
Wzgledem prawodawstwo uczyniła prakty 
fz n ie jsze in , boTttóż to nczyńi jeżeli nie 
Sejm i  — A  któż da lepsze prawo, jeżeli nie 
rząd* Jedyny skuteczny środek pTzeciwko 
temu złem u, które toczy naszą społeczność  
będą zapewne: zniesienie prawa o lichwie,*  
zaprowadzenie tabuli dla w si i podniesienie, 
ośw iaty  ludu, słowem  ustawa, któraby pra-l 
cę w yzw oliła  ~z w ięzów  kapitału. Zapewne,! 
że gdyby "konso ’tueja nie była podległa  

f e t  Byłoby przyszło doj 
teg o , by jedna część ludności w yzysk i

wała drugą, ze szkodą całego o g ó łu , ze, 
szkodą państwa.

Jeżeliby taki stan rżeczy, jak i je st  dziś, 
pociągnął s ie  jeszcze przez jak iś perjod 
eksperym entu polityczno-społecznego, to po
łow a włościan pójdzie z torbami. Nawet w  
K gipcie w icekról uw zględniający znosi c ię 
żary gruntowe , jakie Fellahów  przytłąeza- 
ją, My tylko wym agam y op iek i!... dla ja 
kiej podobno, 'jasz kraj przyłączony został 
do Austrji.------------------------------ -------

Z, W  a i s z n w y  ]tj, listopada. (Fabryka 
machin hr. Zamojskiego i  Spółki), W tych dniach 
zwidzaliśm y na .6 olcu obok m agazynu so l
nego gmach wielki murowany, nad samą 
W isłą  położony, przed niedawnym - jeszcze  
czasem w łasnością p. J anasza będący, na 
bolcu pow szechnie 8 p icbrze m nazywany. 
Obecnie gmach ten przeszedł na w łasność  
p. P opow a, który g 0 na ^ jy n  parowy  
zamienił. Młyn ten będzie o ćztereen  
gankach francuzkich, a caja maszyne- 
rja do niego wewnętrzna buduje sie  w fa- 
bryeę maelnn Andrzeja hr. Zam ojskiego i 
S p ó łk i; kotły zaś i machina parowa spro
wadzone będą z Szczecina, z fabryki ma
chin Yulcana. Prócz £ m łyna będzie także 
zaaplikowany tartak o 2ch ramach do rznię
cia desek. T artak i, jak sie  dowiadujem y, 
wykonane będa również wr fabryce machin 
Andrzeja hr.’ Z am ojsk iego, wraz z osobną 
machiną parową 16konną. r— - — -j

Przy tej sposobności oglądaliśm y także 
i zakłady spółki żeglngi parowej, zajęte o 
becnie wykonaniem pras szum ow ych uow e-

Przy zamknięciu dziennika otrzymaliśmy z 
poczty w Skale następujące pismo:
' ■ Lisi otwarty do moich wyborców we Lwowie, w 

płowym Sączu, w Stryju, w Złoczowie i w Żale- 
je żyka ch !  | .  .

Usługom kraju oddany*, nąjeęnniejszą 
część istnienia spędziłem w mieście i rodzin- 
pem, w pośród drogich sercu memu rodaków, 
gdzie wsparty życzliwością ziomków, nie je 
dne troskę przebolałem, pracując około wspól
nego nam dobra, a jezelim  pomimo cierpkich 
nieraz zawodów nije ustawał w podjętych tru
dach, krzepiłem sie nadzieją lepszej przyszłości, 
lecz party prądem przeciwnych mi dążności, u- 
stępując pole walkj bieglejszym odemnie szer
mierzom, w domowem zaciszu znalazłem spokój 
j wytchnienie. A wolny od próżności i nie chci
wy czczych dostojeństw, radbym w kole rodzin- 
nem żywota dokonał.
1 I Ale zaszczycony Waszem zaufaniem, pomny 

oraz na obowiązki prawego syna ojczyzny, z u- 
czuciem rzewnej podzięki ulegam woli bratniej 
i staję na stanowisku mi wskazanem , w pośród 
koła poselskiego, przyjmując ofiarowany mi mandat 
stołecznego miasta naszego., którym poważni 
obywatele tego odwiecznego grodu, -skroń zie
mianina uwieńczyć raczyli, pomimo że we 
własnem kole posiadają znakomitych i do
brze krajowi zasłużonych mężów Upatrujmy 
przeto w tym objawie wiełce pożądane spły- 
nieme dwóch społecznych żywiołów , które 
aczkolwiek będąc dziećmi wapólnej nam matki, 
niedawno co jeszcze kroczyły w sprzecznych so
bie kierunkach, j

] Winienem oraz wynurzyć podziękę wszem 
wyborcom miasta Lwowa, jednem za objawioną 
mi życzliwość, w czasie walki wyborczej, dru
gim zaś za dane mi ostrzeżenie ; Albowiem w 
życiu publicznem należy czujną oględnością ba
dać objawy ścierających się dążnością -W duchu 
bratniej miłości dążyć ku wspólnej zgodzie.

"~j Pisąłęm w Skale d. 19. listopada 186^
£ J ’ 'Agehur GołucltOweki. ■

j j - o  / j  3 W “ i u £ 5 r ; { c l 9 i S r i A |

-

go system u dla cukrowni tutejszych . mó ’ 
stów  żelaznych dla'dróg żelaznych warsza-
w sko-w iedeńskiej i fabryczno-łodzkiej, n ie
mniej zwrotnie, rozjazdów, Pom ostów  obro
tow ych , stacyj wodnych , z rezerw oaram i, 
machinami i kotłami parowemi dla tej o- 
statniej drogi. Panu J . Bloch, prezeso
w i rady zarządzającej koleją łódzką należy 
się  uznanie, i‘ż mimo li«zneJ konkurencji za
granicznej, miał na oku przed innerni fabrykę 
krajow ą, i pożytek jaki pod każdym tak  
materjałnym, jako też moralnym wzglcdem  
w y p ły w a , z podobnego popierania fabryk  
rodzinnych.

Z warsztatów tejże fabryki machin, ze
sz ły  już na wodę ostatnie 40 ły ż e w żela
znych , należących do .mos.tu Pod- m. W ło
cław kiem . Obecnie zajmują sic  e ieśie i bla
charze pokrywaniem drzewem i blacha cyn
kow ą takow ych. Na lin ii m ostowej w W ło
cław ku znajduje się j!?2 około zu tafli kom 
pletnych, a z początkiem października m 0st 
ma być do użytku tamtejszej publiczności 
oddany. Użyteczność i dokładne w ykona
nie dzieła t e g o , powinny dać zachętę do 
naśladowania tym . którzy wyroby ojczy
stych zakładów przenoszą nad cudzoziem 
sk ie fabrykaty. D ° budow y mostu krato
w ego  w Kaliszu, przygotow uje fabryka ma
chin na Solcu również materjały, który (jo 
m ost oddanym być ma na użytek m iasta z 
końcem  listopada. .R uch wielki w tym za
kładzie, najpoważniejszym pom iędzy fabry
kami krajowemu R oboty około rzeczone
g o  mostu rozpoczną sie  już w tych dniach, 
przyczem  nadmienić w yp a d a : że fabryka ta

w ykonyw ała już roboty tego  rodzaju, jak  
m ost kratowy w roku 1859 , wykonany na 
rzekę Prem sę pod Kotowicam i (K ottuw itz), 
dla drogi żelaznej warszaw sko-w iedeńskiej.

N o w y  S ą c z  17. listopada.^ (Ceuy-targo- 
we.) K orzęc pszenicy od 6 do 6.50, żyta 4 
do 4.40, jęczm ienia 2.00 do  3 złr., ow sa  
1.50 do 2 złr. Pszenica i żyto w eg iersk ie . 
które na targi w znacznej ilo ści przyw ożą, 
o 60 centó\y na korcu droższe,

•-»" i-" 'id
W ie d e ń  19. listopada 1865, Na dzisiej

szy targ przypędzono 538 galicyjsk ich . 896 
w ęgiersk ich , 1041 memii ckich, razem 2675 
sztuk wołów . Cena za ga licyjsk ie  yu low e  
20- 22% zł., w ęgiersk ie  połow ę 21 staien- 
ne 2 3 -2 3 %  zł. płacono aa eetnar w aei 150 
sztuk zostało r m esprzedanyclt.’ Kudc'v z 
Moguncji i Frankfurtu zakupili do 400 w o 
łów . Co tygodnia po k ilk aset w ołów  pro
wadzą do Niem iec i Londynu. Zdaje sie , że 
później* bedą jeszcze w ięcej potrzebywać* 

K r z y s z t o io w k z .. z A J io a

Część urzędowa.
Gmina D o b r z a n y  w obwodzie brze 

żańskim obow iązała się  po wieczne czasy  
dla założenia regularnej szkoły parafialnej 
u ■siebie, budynek szkolny pod 1. 10 utrzy- 
raywać zaw szę w dęjjrym s ta n ie , sprawiać

porządki szkolne, czuwać nad ochędóstw im  
szk o ły , dostarczać potrzebnego na ofiał 
szkoły  drzew a, a nakoniec płacić każdo- 
ezesnemu nauczycielow i, który ma oraz p ś ł-  
mć służbę d iak a , rocznie 100 złr. w al. la. 
gotów ką. W

Podobnież obow iązała Bię gmina N ie -  
luincz w obw. złoczow skim , celem zapro
wadzenia u siebie regularnej Bzkoły para
fialnej, ofiarowany na cele szkolne abrc pod 
1- 24 w przeciągu 2 alt istrwownie przyrzą
dzić i nadal zawsze w dobrym stanie utrzy
m ywać, sprawiać porządki sz k o ln e , zajm o
wać się  czyszczeniem  szk o ły , dostarczadna  
opał szk o ły  rocznie 3 kuoicz. sagów  m ięk
k ieg o  drzew a, .i nakoniec każHpczefcmefcu 
nauczycielowi, który ma oraz pełnić s iu J ię  
•diaka z® pobieraniem zey lc ły ch ,, na 29 Br* 
79 ct. w. a. ob liczonych  dochodów, płaSiń 
rocznie 60 złr. w. a. gotów k ą i odstapićlnu  
także du użytku, po łożony przy s z k o l^ o -  
gród rozleg łości 1110 sążni kwadr.

'Oprócz tego  ótijirował gr. kac. [pleban 
m iejscow y ks. tieżegorz B r y k iew ic * n a 'J a s  
sw ego  teraźniejszego plebaćstwa na A a ł  
szk o ły  rocznie 4 fur m iękkiego drzewa na 
pniu, a gm ina obow iązała się to drzew M w  
dw orskich lasach w Podkamieniu Bręby<fać 
i do szk o ły  przystawiać.

 ___
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g a z e t a  n a r o d o w a

. * 1 tT  n . j  l A r i  TJr ,■ r r  ■ %
&  aui« 22. list^atlc. 1865.

P r z y j e c h a ł  d a  L w o w a  _dn. 3 0 . l i 
s t o p a d a .  P p .  M y rb a c h  F ra n c is z e k  z K ra 
k o w a , K r e u t t r  z K ijo w a , R z e p e c k i T e o d p r  
z P rz e m y śla , O le k s iń s k i  M ic h a ł, z S o k a la , 
R a d z ie je w s k i  E dv .< .ru  z j d tk o w ie e , K o p ę - ’ 
s ty ń s k i  J ó z e f  z b ie l s k o ,  ŁTstrzycki W a le r ja n  
z Z a m ie c h o w a , C z e rih iif f ld  L uuw iic  z  <Na- 
d y e z , K ro n s te in  H ip o lit  z  K rn h o w a , S ie- 
ro in sk i  S ta n is ła w  z  K ro p i* v n ik a , J^ a łę sk  
S ta n ia ła  .r z P r o h o m y ś lą .  M ie rzcd sk i R a fa ł  
z B a ry ło w a    r1 : 1 ! 1 f f! Lł1 ,:lłv ' , i L, in*»ł

■ V. r ecllhlj ic  L w u n n  u.i 20 
p « d a .  P p . M y rb ach  F ra n c is z e k  do  < _er- 
n io w ie c  hr.. P z ię d u s z y ć k i  ".lieczysław - do 
K o m io w ą , Li." P r ó s z y ń s k i1'J ó z e f  d o  P o w -  , 
rza£ 7 *Tir. R o m e r  W ra d y s ła w  d o  , O eięcka , 
h r .  T y s z k  .sw ic z  O s k a r  du  W io d m a , i e ind l 
A m o r  i d o  W o lic y  H ir i i ic h a l  K a r o l  i La- 
ou,ęr F ry d e ry l-  d o  s t r y j a ,  B rz o z o w sk i Ze 
ttdŁ 3 u  M śk*wy, B ła ż o w e k i,  H ie ro n im  do. 
P a ń tó w ta ^  i s ro i łz k i  A d  ani ido 
Baroneż*. s i a g a r d y  d o  S u c z a w y , \  f to jY g k i,, 
A n to n i  d~  Z ło tn ik ,  .D y R w e l i M arjan  do  R o 
lo w a , K o n a s z c w s k i  E m il  d o  W a rsz a w y , 
P a s e r k a s  T e o d o r  d o ’ G ro J k a  P e tn r w ic ż ' 
F r a n c is z e k  d o  W o ło j tk o r .a  P i tń c z jk u w s k i  
J ó z e f  .do >Y ybranów ;k i, S z e i is k i  K a z im ie rz  
d o  C K u d a c z k o w a , Z a g ó rs k i  f l-Iek sa n aer na  
W o ły ń - "  — 1,1 w f  .............

K u r s  I w o i r t k i ,  '
z d n ia  2 1 . l is to p a d a .

D ukat; h o le n d e rsk i  . . . 
b u k a t  c e s a r s k i  . . . .
’ o rk iew sfja  p ć L m p e r ja ł  
M is k ie w s k i  ru b e l  s re b rn o  
M o sk ie w sk i ru b e l  p a p ie ro w y  
P ru s k i  t a l a r  k u r .  . . . '
G a lie , l i s ty  sa s r . w . a .
G a lie , lis t" ' z a s t .  m . k .  
G a lio y j. o b lig . indem .".' 
Pużyor-Ka n a ro a o w a  
A k c je  ko łfii żeL  g a i .  .

,  •o  ̂ ai  °5 'A 
3

A

D a ją

W. a . W. a.

z ł . | c t. z ł. c t.

5 11 5 16
5 13 5 18
8 82 8 94

' 1 66 1 68
1 40 1 .42
1 61 1 62

67
70 r

. 67 
70

58
02

69 30 70 00
67 95 68 62

1 8 6 ,ou 1.188 58

J ^ i e g T a f o w i . n j  k a r „  w j e i l e t y y q ,

a d u ła  2 1 . l i s to p a d a .  [e

u r n ig .  >>łngu p a f s t .  5 V» za  100  g i l  m . k . 
Pożyczka nar. Id54 5*/0 za 100 gl., m^k. 
Losjf f  i .  1860 .. -fi .
Akcie .oanp nar. za 1000 gl,‘ . . .

„ ‘ T o w a rz y s t .  Rrb.d.' n a  2u0  g il  .- 
^ .o n ay n  10 fo t. ^ z te r l ln g ć w , V , . .
D u k a  ty  c e s a r s k ie  s z tu k a  . ;s  ,  . 
S re b ro  za 100  g l  w . ą . ' - •

% .  A

z ł. I c.

64
67
04

772
158
107'

5
107

i . ....................

W i e d e ń  2 0 . l i s t o p a d a
~  ■■■■■■■ ■■ ••

ó %  M e ta lik i n a  w a l. a u s tr .
„ P o ż y c z k i  n a ró d . .
„ M e ta lik i n a  m . k .  . .
“ ' P b L  łu d . n iż . a u s t r .  .

» * w ę g ie r s k ie  .
w „ fcóor. i b a n k

„  „ g a l ic y js k ie  .
„ „ „ b u k o w iń s k ie .
» » » siedmiogr. .

l A t c j e  k o k ó w  i  p r z i m y ^ t u - l  
B r u k u  n a r ó d ,  a u s tr .  . ,  '

2  ' a n g lo - a u s t r ,  . . ,
i#K.iadi Kredytowego . .
K n ie i p ó ła . F e r d y n a n d . .

g a d c y j s k i e j . "  
c z e rn io w io e  z w p ł. 5 0 y„ ,

P oźyczk . lo teryjn e. 
L o sy  p o ż y c z k i  z  r , 3 ,!W .

I w 4  *
”, ?  1660 

n ;  1864
, ń najnuW . Z r .  lo 64
„ k r e d y tó w "  . . .
, k_. E ą te rh a z e g u  . r -
„ l a .  S a lin  • • • • .
B L r. ^ a i f y . . . . . .

"  ,  K la ry  . . . .
s  •/ n r .  S t .  t  e n o is .  . v  ■
'  , ma-< ra  B n d y  . .

, k s .  W in u is c h g ra tz  .
 ̂ L r. W a M ste in  .' : .

I  hr. K e^ lerich  . , ■<
„ R u d o lfa  . . . .  .

K ursa ».a t ra r  Iczn ■
( 8- in ie s i^ c z n b ) .

A u k sL . 100 z h .  n r .  . .
P ^rankf n . M. 100 . .. . 
H a m b . lOu m a rk ..,  .. . . 
L o f l f f / r  100 f n t .  . . . . ’

■ P a ry ż  100  f ra n k . . . . .

W arszaw a 20. listopada
P o łim p e r ja ły  . . . .  rubl 
L is ty  z a s ta w n e  I I I .  o k . „

, k u P ° ? -  -  
A k c je  k o l . ze l. w a r .-w ie d . „

, n .  w ar.“fbyM g.‘ n

P i  r y ż  2 0
K en ta  0 %  . .

listopada

P ła c ą Ż ą d a ją

z ł. c. z ł.

59 90 60 o a
67 50 67 7u
64 60 64 70
83 00 84 50
70 10 70 75
72 00 72 55
68 25 69 25
67 25 67 75
64 50 65 2 5

772 00 774 00
68 75 69 25

157 30 157 40
T6 4 20 i «4 40
1 8 6 175 187 00

71 00 72 00

138 00
r

138 50
79 75 80 25
83 90 8 4 '0 0
76 30 76 50
74 00 74 50

116 00 116125
62 00 66 00
25 ®9 26 00
21 50 22 00
21 50 22 00
21 50 22 co
21 00 21 50
16 00 17 00
16 00 17 uO
12 00 12 50
11 25 11 75

91 00 91 10
91 15 91 25
81 25 SI 3o

il>8 05 108 30
,43 3 0 43 3*7

00 0 0 oo 00
00 1 Q 00 00
,12 47 00 00
77 73 78 Ou
72 75 7 2 75
Vł1

1 «85 0 |  Qt 00

AdmuHsłracja Hotelu
Angielskiego we Lwowie Uwia d a m l S z a n o w n a  P n b l i -  

. \  . że Z a rz a d  K e s ta u r n C iL
te g o ż  i t u t . n l  DUwipr-/\-f-j n a n n  F ra n c i -ip u - ,  P o w ierzy ł;-  p a n u  F ra n e i -  

o w i K o b ie ls i  iem u, k tó r y  w e d łu g  d o -bz,k u u « iem u, k tó r y  w e d tu g  d o 
św ia d c z e ń  n a b y ty c h  w p ie rw s z j  ch  H o te 
la c h  s to łd c ^ n y c h , zad o w o li i u p rz e d z i 
Wszelkie w y m a g a n ii 1 S zan o w n y ch  g o śc i ,  
p u d  w zg le .d em  d o b o ru  i stnak i p i.c raw , 
ja k o te ż  i n a p o jo w . ] _3

L w ó w  w  l i s to p a d z .e  1S65.

T y lk o  3 z łr . w . a
to s z tu je  l o s ,  p r z e z  r z ą d  k s i ę z l  a,.n 

B r n n s z w l c k i e g o  z a g w a ra n to w a n e g o  
w le lk ie g o

PIENIĘŻNEGO LOSOWANIA
i r z j  k t  i r e m  ty lk o  w y g r a n e  c ią g n ię te  
ię d ą .  C ią g n ie n ie  o d b ę d z ie  s ię  d n i a  I ł *  

g r u d n i a  rJ  b .
G łó w n e  w y g ra n e  te g o  lo s o w e n ia  s ą  

l a s te p u ja c e ;  1 , 0 .0 0 0 . f>0 .0 0 0 . *1 0 . 0 0 0 , 
>0 . 0 0 0  I 0 . 0 0 <‘ l  p o  8 0 0 0  2  p o  (iOl/O, 
> p u  5 0 0 0 . 2  p »  4 0  ,0 . z  p o  3 0 0 0 . *> 
po  2 ‘ #0  5  p o  l.lu O  2  p j  1 2 0 0 . 1 5 0
»“  1 0 0 0  t a l a r ó w  p r u s k i c h  i t .  d .

k l e c e n ia  z a m ie js c o w e -  o p a t r z o n ą  g o -  
-ó » f c | 'b f d a  ry c h ło  z a ł r tw ia u e ,  a  n rz ę d o -  
we T s ty  c ią g n ie n ia , ja k o . te ż  p ie e ią d z e  
wy g ra n e  z a ra z  p o  t i ą g n ie n !n m e s ł a n e -  

U p r a s z i  s ie  u d a ć * p o d  a d re s e m :
m l  i s (woldfarb,

S ta a tse ffe k trn  H a n d lu n g  in  H a m b u rg .

n u

L A M P

Największy wybór

t a k  z w a n y c h  
z  p ie rw sz e j

e l r o ł e i u n
u p rz y  w ile j o w<ane j

'r-

: m .\\

P€l e jo w a n e j  fa b ry k i

8 KAC1 BRONNEttÓW w Wiedniu,
z n a jd u je  s ie  ^  h a n d lu  ■

.  S T E F A  S \  N O  W .

A b y  o d b y t  ty c h  la m p  j a k  n a jl ic z n ie j  p o w ię k tz y ć ,  s p r z e d a ją  s ię  o n e  p o  c e n a c h  
lątirycznych, be# ,4»i>czeihCa, transpo^u,

D r a .  P A T T I S O N A  W A T A
n śm le* zł ń lez w łc ro jn ie , i  le c z y  prędko

O S Ć C E  1 R E U M A j T Y Z M Y
w s z e lk ie g o  ro d z a ju , j a k o  to  : b o le  w r w a r z y ,  p ie r s ia c h , s ry i .  h o le  z ę b ó w , g ło w y , r ą k , g o 

śc ie c  w co lo n ach , ż o ią d k u  i  sp o d n i ;h c z ęśc iac i. c ia ła  i t .  J .
D o s ta ć  m o ż n a  je d y n ie  p r a w d z iw ą  w  p a k ie c ik a o h  p o  %  c n t . w . a .  i p o  1 z łe . w. **• 

w iaZ  z in s tru k c ją  u ż y  w an ia  w a p t .  P i o t r a  M i k o l a ^ c h a  p o d  z ło ta  g w ia z d ą , i Z y g m u n t a  
K n c k e r a  p o d  s .^ b in y m  o r łe m .*  j  n 22 ’ 3 — 10 __

b i l  k i lk n  la t  c ie rp ia łe m  n a  re u m a ty z m  w n o g a c h  t a k  d a le c e , iż n o can ii spać_ n ie  
m o g łe m . P rz e d  d w o m a  la ty  w y c z y ta łe m  m ię d z y  o g ło śz e n ia m i i o  J r .  P a t is o n a  w a c ie , i 
l a k o w ą  z a ra z  sp ro w a d z iłe m ; p o  k ró tk ie m  u ż y c iu  u s ta ły  b o le . O d 4  ty g o d n i u czu łem  zn o - 
wn w j dnej n o d ze  b ó l, lecz  p rz y ło ż y w sz y  na  n o w o  w a tę , u s ta ł  b ó l n a ty c h m ia s t.  P o w y ż s z e  
o ś w ia d  :zam  p n b lic z n ie  d la  d o b ra  c ie rp ią c y c h .  J ó z e f  V o g e l ,

\V grudniu 1863. m ieszczanin w R uaig pod Zateczem w Czechaeli

ś.iyrop Ch Lny i żblaza,
, pp . G e im a u lt & C ie . a p te k a rz y  w  P a ry ż . .

L e  m rsfw o  to  j e s t  p ły n  p rz e z ro c z y s ty  
i p rz y jp m n y , łą c z y  w so b ie  d w a  ś r o d k i  ze  
w ;m a r  g a ją c y c h ,  j a k i e  p o s ia d a  s z tu k a  l e k a r 
s k a  na, p o tę ż n ie j s z e : ż r la z a  eo j e s t  k r w i  za 
sadę. i c h i1- !  jaka frm dtk tm .icz,^  p o t ę g i  i£ j- .  . 
w y ż s z e . . P re p a ra C ja  ta  j e s t  p ie r w s z ą  w 
sw y m  fo d z a j i, g d z ie  p o łą c z e n ie  ty c h  oDy- 
d w ó eh  ;u b s ta n c y j,  j a k  n a jp o m y ś ln ie j  d o k o 
n a n o  L e k a rz e  ta c y  j a k  A rnal Rayer, TrouS- 
feau. .V ,ipeau, p r z e p is u ją  :ć o iiń e n n ie  s y ro p  
re n  j a k o  ś r o d e k  n a jd z ie ln ie js z y  p rz e c iw  
krw i niedostatkowi, ró w n ie ż  w p w w p o d k a o h  
w s z e lk  ch , g d z ie  id z ie  o p rz y w ró c e n ie  s i ł  
p o d u p a d ły c h  i niknących, co  w id a ć  zaraz z bla
dości ni '.zmyklej, limfaśąęziioĄci, bojów żołądkaj u
ztądk niestrawności, z A itsaciiSiyĄ  o kobiet reyu  
larnuści, skrofulizmu, i p ó ź n e g o  ro z w o ju  O rg a
n izm u ^n ło d y ch  p a n ie n e k  i t .  p .

L y io p  C lu n y  w zn ieca , a p e t y t ,  p o m a g a  
t r a w ie n iu ,  o ż y w ia  s i ł y ; „ a le c a  s ię  starcom, 
a  sz c z ^ g ó lb ie  o so b o m , co  p r z y c h u d z ą  do  
z d ro w ią , j a k o  ś r o d e k  p o tężn y -, a  n ig d y  ą ą -  
ż y w a ją p y m  g o  s z k o d z ić  n ie  m o g ą c y .

P r tp a r a e j a l a ż s n m a ,  z iła jd ó je  s ię  je s z c z e  
i w  k s*  ;a łe ie  w in a  L a.U zo p rz y j. m n e g o ,p o d  
n a z w ą : Chiny i  żelaza, p. G rin^ndt, u ż y 
w a  s ię  o n o  ju ż  to  w g o rą c z k a c h  zapamycb, 
j u ż  to  w e fe b ra c h  t a k  z w a n y c h  zi..micack.

D u s ta ć  m o ż n a  w r  L w o w i e  w  a p te c e  
K y g m u u ia  K u k e r n  i \  B e r l i n e r #  w  
B ro d a jc h  u  F ra io zo sa  i 1178 1— 16

C . k .  w . u p rz y w ile jo w a n a

M E D I T R I N A
^m adą na porust i 

wzmocnienia włosów
; II.  Hżillesęo,
w tu ła c z ,  n iu  % m a ją ć k  -  t a k ą  sa m ą  

" v TiażY^ę, ' ' ' ' I '
O fjen ta ln ą  W o d ą  na  
p ó r o s t  w ło s ó w  i brody.  
Sb l.id  «entr«*vlnj w l Y ic ‘

I dn iu ,
W ie d e u .H a u p ts t r a s s e  n r. 69 . 

R ofcseła za  g o tó w k ę  lu b  p o b ra n ie m  
I . ia 'e ż y to ś c i  nn p o c z c ie  s z tu k ę  p o  1 z lr .  

p0> c n t .  O p a k o w a n ie  b ę z p ł a t n k .

Składy główne.
L w ó w , 1 a p te k a  p . A d o l f a  B e r l i -  

A lb e r tn e t a ,  B i e U k o  p  
B q c b n i«

H e r jn a n n  , 
P"m eł N ie d z ie ls k i ,  B r z e -  

ż » | i y  p . c ,  F a d e n h f c h t ,  l l i i r z a c z  p . 
K  I r e b s k i  i K e r c e l ,  .< z e r n l o w c e  
p .  I g n a c y  S ch n iire łi. ' i o l u m y i  p . 
R o s -n  e t  K o h n , i p .  J a k ó b  N te rn h e ll , 
K  n k ó w ,  p .  J ó z e f  Ja L n , i p .  L e o n  
F ^ in tu c h ,  M a k o W  a p t .  p .  E .  M a je r , 
P P z e m y ś l  p . E d .  M achaL ik i, P r z e 
w o r s k  ip t .  b . F .  S iv ita lsk i, I L .d o -  
w e e  p .  I g n a c y  S c h n i i r c h ,  H o z d o l  
a p t .  p . J .  K rz y ż a n o w s k i l l z e s z ó w  
p .  F r l .  S c h a i t te r ,  S t a n i s ł a w ó w  ap , 
p. F rd . S te c h e r  J ' a r n o p u I  p . A . M o
r a 1 re tz  i p . (J. iL a tin e k .  T a r n ó w  p . 
l ó s e f  Ja h ii ,  Z a l e s z c z y k i  p .  J ó z e f  

K p d r . b s k i .
W y ro b y  m e d y try n o w c  n ic  z o s ta 

ły  d o ty c h c z a s  w y p rz e d z o n e , i s ą  n ie 
z a w o d n ie  n a j l e p s z y m  ś r o d k i e m  
p r z e c i w  s i w i e n i u  1 w y p a d a n i u  
w ł o s ó w ,  a  z a r a z e m  w y w o ł u j ą  p o 
r o s t  n a  m i e j s c a c h  w y f y a i a . y c b ,  
z w ła sz c z a , że  p rz e z  1000 s z c z ę ś liw y c h  
s k u tk ó w  u z y s k a ły  s o b ie  u z n a n ie  c a 
łe g o  ś u i a ta .

D o  k a ż d e g u  s ło ik a  j 'e s t  d o łą c z o 
n y  o p is  u ż y c ia . 1201 4 — 12

0 8  < r z « ' i « - n i p !
w yrobów  inedytryD ow ych, zwraca się uwa
go na tQ o k o liczn o ść, M  p ieczęć zao p atrzo 
na stem plem  firm y, znajd ująca się  na s ło i
kach lu b  fla ko nik ach , m usi być n le n a ru  
szona. Pom ada p o w in n a  b yć b arw y traw o- 
wej i odznaczać się zapachem  n ie z w y cz a j
nym , przyjem nym  arom atycznym  i nerw y 
w zm acniającym . P ły n  w flako nikach ma być 
p rze z ro czy sty  1 m ieć b arw ę ogn istą, ja sn o - 
fcrunatną. Pom ady n ie  św ieże n ap e łn io n e  
m ętnym  płyn em , ooow iązany je s t każdy de- 

pozytarjusz napow rót przyjąć.

N ie z a w o d n e

^ V W k B I A N I E  P L A M
z je d w a b iu , a k s a m itu , w y ro b ó w  w e łn ia n y c h ; 
w sz e lk ic h  tk a n in  i r ę k a w ic z e k  za  p o m o c ą  
s ły n n e j  w P a ry ż u  N a g ro d z o n e j  m e d a le m  n a

BEBZi8f;;;^rcO LLA S.
k tó r a  n ie  z o s ta w ia  po  so b ie  n ie z n o ś n e j  w o -

n *’ i n k  Y S* 0 lk ie  in n e  R e n z :n y .
C e n ?  90  i-Cćnt. - i-  z -vpąkow a n iem  1 z łr .  

1 0  c e n tó w  z a  f la k o n ik ;  w  A a ry ż u  na  u liey  
D a u p h jn o  8 . H 89 16— 18

w t L w ó w  ie w  a p te c e  u p a n a  Z Y G M U N 
T A  K I  K E K A .

W i l l .  K N A U S ' *
a?

ie d n iu  
C,  k .  w y ł. u p rz y  w#
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FABRYKA MASZYN i fR Z Y R Z ^  

DÓW do GASZENIA OGNIA- 
(z a ło ż o n a , o d  r . 1823) p o le c a -  

S iK n w ił l  w s z e lk ic h  g a tu n k ó w .
8 ł k « \ v k i  1 p o m p y  o g r o d o w e . ,  
H y d ro fo ry  azy li d o n t  i r c z a c z e  w ody. 
P cm p y  stu licie1 ine na. ró żn e  g łę b o k o ś c i .  
P o m ąy  do  k a ż d e g o  z a s to s o w a n ia . 
W o z y  (1#  s k r a p ł - m i a  o 4  i 2 k o ła c h . 
L i s z k i  z k o n o p i , ' s k ó ry  lub k a u c z u k u . 
R o n w y  lu  g a s z e n i a  o g n i a  z k o n o p i,  
s k ó r y  lu b  k a u c z u k u .
A u le  p r z y  z q d j  d a  g a s z e n i a  o g n in .

"  K a ta lo g i  i lu s t r o w a n e  p*zese 
łam  p o c z tą  b e z p ła tn ie . 1145 8 — 12

Doniesienie Lekarskie."

W *
« h rr *. ̂

de
W sp ie ra jąc  s ie  fia

,  d c  P A D U
z a s a d z ie

•r i
te  s a  c z y s to

N ie  m asz  j e d n t -  
g o  l e k a r s t w a , 

k to re b y  ,v p r a 
k ty c e  m e d j 

cznej- s p ro w a 
d z iło  t a k  z u 

p e łn ą  i rz e m ia -  
n ę  j a k  P ig u łk i 

czysze.zace 
k rew  i p rze 
c z y sz cza ją ce  

p .  C a u r l n .
N a jz n a k o m i

tsi le k a rz e  u -  
ż j w a j ą  ich  d z iś  

i p r z e p is u ją  
sw y m  c h o ry m , 

n a s tę p u j  ą c y c h

z ro ś l in  p r z y -
u w a g :

1) P ig u łk i  
g o to w a n e .

2 ) M iłe d la  o k a  i p rz y je m n e g o  sm a k u .
3 ) B a rd z o  sk u te c z n e ;  d z ia ła n ie  ich n ie  

w y s ta w ia  n a  ż a d n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , w y 
d z ie la ją  z •ciała w s z e lk ie  z e p s u te  h u m o ry .

4 ,  D z ia ła ja  w jp rost n a  c y rk u la c ję  k r w i  
w a r re r ja c h ,  'p r z k w r a c a ją ć  i o d n a w ia ją c  
k re w  z u p e łn ie .

- 5 ) L e k a rz e ,  k tó r z y  r o z h i j r  c h e jp ic z n i
ty c h  p ig u łe k  d o k o n a l i , w p rz ó d  z a n im  je  
,„wym c h o ry m  p rz e p is a l i ,  j e d u o z g o d m e  o - 
S ł/ ia d c z a ją , że ,:

p i g u ł k i  c z y s z c z ą c e  k r e w  i p r z e 
c z y s z c z a j ą c e  I*. I  f lu t  iu ,  

só n a jle p s z e m  le k a r s tw tm  te g o  r o d z a ju  aż  
d ó  e z iś  z n a n e m . P o  t a k  lic z n y c h  ś w ia d e 
c tw a c h , k 'ó ż b y  m jógł w ą tp ić  o ich a o b ry m  
sk u tk u *

D o s ta ć  m o żn a  w c L w o w ie  w a p te c e  p .  
Z y g m u n ta  R a k e r a ,  1181 2 —8

h  A K O I ,  M  H I  B I  T H
we L w ow ie, j^rzy u licy K rakowskiej pod i. lou,

o t ł  -śyn R il Ś A ^ ież y , z i i a o z n y  t r a n s p o r t
h e r b a t y  c h i ń s k i e j ,

ze zoióru w iosennego v aąjleprzych rodzajach, i poleca szczególn ie fcLąpownej 
Pnblięznośei nowo sprowadzone sorty

m

k tó r e  z
Diamond-jGa i Ptjcco Diamond-rTea,

o k o lie z n o ś c U w y s ta w y  lo n d y ń sk ie j. z C h in  ta m ż e  n a d e s ła n e , p o w sz e c h n e
z n a la z ły  u z n a n ie .   . .  ..

f u n t  F łi.iR .iu ii T e a  (c z y s to  c z a r n a )
f u n t  F e c c o - D i a m o i u i - T c a  (z  kw iatem ^) . . . . 4

in n e  s o r ty  o d  1 .20, ' 1.60, 2 , 2 .50 , 3 , A  5  d o  u Zł i .  w . a . z a  fu n t.
• H e r b a t a  w  p r o s z k u  (w y s ie w k i  z h e rb a t)  j w . a> za  

R ó w n ie ż  n trz y m u je  w w ie lk im  w y b o rz e  i p o le c a

^ . I s a l o s z e  z  g u m y  f c i a ś t y c z n e d  \
^  1114 0 — 6 a m e r y k a ń s k i e , l i p s k i e  i w i e d e u s k i e  . ^

z w y k łe  d o  o b c a s ik ó w  i z  g u z ic z k a m i.

p o w aze u n iie  .  —

3  złr. w . a . ^  
*U L . r

>

B a l s a m

re n  niezrcwnray przez rożne i'ow«rzyBiw» nozone e p ro n  irtn j 1 a u  zad iiw lłjeoej m >  
teom oioi w rozm aitym  stabośoiaob od la t wielu w kraju i ia  granieg uływ any środek , bez r ek la r 
przeuiiwałer z każdym dniem niezbędniejszym  i posiukiwantzym  się sta je .

Częioi ciała staLoioil, nerwów, kurosem , rjum atyim em  i t. p, do tkn ię te  i „ t  zwany . t l e  
d o u lo j r e u r *  w najkrótszym ozasi" naoieri.nii.r zapem ie uzdrawia, huasje, ból zęLós 1 g t c r j  1 u j a 
wnię prawie odejmuje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecana środki. N a  r a n y  ws 1 
k i e g o  r o a z a ju  okazał się sroakiem  nsjsanteomlejszTm, dla tyoh swoiob "adzwyozajnyuh w asaoiot 
iazarelaoh wojskowych wiedeńskich od roku 1853 oięgle 1 najlepszym skutkiem  je s t używanym, dow o
dzę liczne i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lek .rzy  stośone w kaidym  głównyr. ak «Jz ie  ”

jako jrodak tygieniozno-toalutow 1, ma tak ie  niepoślednie miej.oe, . I b .u ;  1U1 uiywajao a  
w ozwartej ozęśni 1 wodfl n ie ty lto  niszo;y p ieg i, ale utrzymuje skórę w ozerstwośoi i gładzi zm r  J A ” 
Do płukania nse z i.odę u ty ty , zęby oa psuolą, szozególniej (ak z.ranej o a r ie a  zauhowuju, nieprzyjsain  
oaór zu p u n io  oańaia i dzięsła wzmacnia. 1

Kroplami na goreeę (op a ik( Pu. , a iaOpis uiyw ania załęozońy Jest przy każdej flaszeozc. 
ny. naj|i»y jem niejszę woĄ wydaje,.

Flakon bęj autu ■ llsttgjó l  z.Ii 50 CcatÓW,

§ k ł a d  główny u trzym ują :

W  Au. cizie J  S z a rk a , K m  o K i jg  i J .  T o ć e ic h i , w Altonie P r ie s te r ,  w  B a ja  B , r  t  
P o lle itn .in n , w B e rn ie  S c h o to lh  i K iO p a tscb ek  w B ilsk u  J o b a n uy  a p t  w Badzie L u a w .k  
B ak aca , w B a c k ty  p K P t c k  w  Be: ła d z ie  M akę i B r e t tn e r , w B o ^ a s  ta n a c h  p. Emfj 
P o n -c zek , w B u L i  „ s z c it  D y m itr  K o zm a  i G u s ta w  G ro e v e , w  n e  j s k e r b i  Keller i Heydeger 
w C zeriiio w cn cb  Ig n a c y  S c h n u re h , W D ab re c z y n in  F rd .  G o it 1 F r .  B ore**, w E s s e g  Su. D e-
sz a th y , w G r a c u  J  P u r g l 3i tn e r  |  J .  E ic h ie r ,  w  G nłaczu  J .  A . Czekerasi, w H a n ,b U iSU G o ti
iinlr  vDar 1 L ou is ó a m is  M a y o i, w  H e rm a u sz ta d z ie J . ! o h r s r ,  w Ja a sa c b  K o n y a  j f n i in e r ' 
v q 11, w K u sk o w ie  J .  J a h n , J .  N W a lte r  i a p t .  J to ię d z iń s k i ,  w K o»zyc»e ii E u w s r d  E sc b w ik  
i s y n , w  K ra jo w e j E d w a rd  L u d w ik  w  K o n s ta n ty n o p o lu  V e tib s i ■ S p ó łk a , .7 L incu  A .e ’H o i 
s t i t t e r  i V ie lg u t  i s y ” w  Lugosfsu F r .  K r o ć  t t e r ,  w e  Uwuwii! A, B e r l in e r  (d a w n io j L u te ty ]  
P  a m o D sch , 2  R n o k e r  (tfaw n ie j T o m a n e k ), B. S ti l le r ,  w  M iszk o lcu  Józef Bc-zirmanic 
w N e u s rtz  F r .  S c h re ib e r , w  N y am tz  A . D y la s i ,  W O d esie  p p . L em m e i K ro u s te ia ,  w- Oło-’ 
m u ń cu  G e h rn a ” e r ,  w  O paw ie  A do lf H a n o , w  P e .z c ie  J .  T o r o s  i A . T h a lm a y  i i  S d . 
P ra d z e  B . F ra g n e r ,  J  F u rs t ,  C . W  N ir tw iu h  i F i  V se te c k a , w  P re s z b a r g a  I  r . Heinrich 
w I  a n c z a w ie  H erig itun  G ra f  . B. E N ik o l.c s  i S m ółka, w P e u e rw a rd y c ie  L  ( i  Ju n  in ^ a i
w P iec io k o Ł c io ła eb  F e rd  nLunz. v P lo je e z ty  R. S sh m e il l u . w  R zeezow u . J  S n h .i
w S a lz b m g u  J  H in te rh u b e r  i G. M ern h o id , w  S a im k u  i  fa k lits c h , w  s l u m r z e
w  S z e g e d y n ie  M ichał K o v acs  i A lb e r t łfo v a c s , y S t-m liu ie A. D . J o łn o v tc s ,  w T e m e o w a rz e  
P e c b e r  i W ła d y s ła w  ° - ‘L — « r — >-«— ł - ,ł—  T   ------------------ś s s e r ,  yr W a ra d y n ie  J ó z e f  M e lc e r  
W ie d n iu  F . P le b a n . J .  D . P uM inan , F ilip  N cuotein  J .  ifo ig t, i J ,  W eiss, w W ersab-rtz

R e th , w  W a sh in g to u ic  Jo liu s z  L e s s e r ,  
f. D . P u b lm an , F ilip  N eu ste in  J .  Y u i 

H e rz o g , w  N o w y m  Y o rk u  B e re u d so h n , w  Z a g rz e b m  M ihio.

^ d je d y ń c z e  s k ł a d y  m a j ą :

w
S .

u ( j .
B ia łe j R. F ija łk o w s k i,  

r Bóbrcfc C z e ru m , w Brv
W  B e rła d z ie  M. B re ttn e r ,  w B ra iło w ie  C. P o ta c z e k ,

w  B ils r i l  H su k e  i A. S ta ń k a , w  B ochni P a w e i N ie d z ie lsk i, w l
d ao h  W  H. K la b e r  i G o m u lu lśk i a p t . ,  w B ru c k  W ittm a n n  a p t . ,  w  B rz e ż a n a e L  E  M oeri 
Z m inkow sL i i F a d e u h e e h t, w  B rz o s tk u  P o rf iry  Z ie n ie w icz , w  B a rz a c z u  K o d re b : k i i K e rc .i l ' 
w  B u io z ty n ie  N ęek i, w  C ieszy n ie  S e L .ó d d ,., w C iili R s n n io ic li , w D e ta tS c y  j .  Mai łó w sk i 
D to h u b y e z y  K le c z k o w sk i, w u z ik o w ie  N. G irzy ń sk i. w  E f d td iu g  B e n d l w F o lticzen f ’ ( 
W o rc e l, w F .o i i ta d a ie  J .  S cn itfn e r , w F re .o e rg u  K łu ta  i B o huu  i  k i ,  w G lin ian ach  N p "  
rt.ełm , w G ro d k u  T  im asz ew sk i, w H a ll K. R ic h te r , w H a m b u rg a  L o u is  K -flg er; W illiam  e t  
R obi r tso h n , S o lc h e r , B .-em .er, W H its m y m e  g a l. F . M ichał jw icz, w H u s iia iy n h  n#s G rz 'bo  
w tk i ,  w  Ja ro s ła w iu  J .  R o h m , w  J a w o ro w ie  Lachow i* z, w J a ś le  W . P !k , w K a łn w u  S cm a- 
s in g e r, w K am ieńcu  P o d o lsk im  D . P e ta ła o , w  K en tach  S . M ro zo w sk i, w  K o lb u sz o w ie  L u d w ik  
F e ro sz , w  K j io -n j  K u p fe rm a n  i J .  S id o ro w ie ? , w K u m a m ie  E m p e rie , w L r,ak o w cu  D a b r - a j -  
sk i, w K i? 'io w ie  S to c k .n a r  a p t  p o d  z ło ty m  alon iem , w  K re m sm ó n s te r  ’V  Korfl.Ń „  | f r( 
śn ie  W  l i i  C h o d a c k i, w  K zebzow ioach  S te h lik , w L e ż a jsk u  M aresch , w L im a n c w ie  j  ; aH 
la n d , w L u b a c z o w ie S z a u k o w s k i, w e  L w o . Ie E b e n b e rg e r  a p t . p o d  w ę g ie rsk ą ł k o ro n ą  T o r o ' 
siew icz  a p t .  p o d  cesa rzem  rz y m sk im , ap  tk a  p o d  z ło ty m  sło n iem , d r. Z a rz y c k i a n t .  nod 
z ło ty m  'w e m , J .  B ru n n  i \ .  h o r n ,  J .  F . K le in a  W a . i G e b h a rd t ,  F .W . K ró lik o w sk i d d  L  
Ja n o w sk i i S p ó łk a  p r  y  p! cu K a p itu ln y m , pp . B o c h n a k  e t  A d am , p . A. B o g d a n o w ic z ; i J  
R e iss , w  Ł ań cu c ie  S w o c o d i., w  M a rb u rg u  B a n o lk ^ ,  ^ 'M iś lc i i  W . 'S a tk o w d ii ,  w M o ś iisk s -h
J .  Szal b o t, w  N aro lu  F riderbusZ , w O św ięcim ie  W . P o la sz c k , w P e r ta u  B a u ^ a ia te r .  P r Zc
m yś,lu Bayor iN a h iih  a o ^ e k a iz a  i P r« c z y ó sk i , w P rz e m y śia n a u h  t f ię J l ic k i ,  w P rz e w ur s k u  
F . Świtał jk i„  w R a d z ie c h o w ie  a. J a ś k i tw ic  w  R a w ie  D is te l,  w R a d iw c a c L  1 S ohn u rch  w 
R sudote. K o ro b e rg e t', w R o z w a d o w ie  K. M a rec k i, w  R y m a n o w ie  E . M. Ł n rs k i ,  w K a^O  łrz e  
K r ie g se is e n , w  Sąuzu K o s te rk a e w ie z  ; s p a d k o b ie r c y , , ,  • S ę d z iszo w ie  J .  K o w n a c k i, w  M6 U

w  W td o m c ic h  G o reo k i, w  W p is 
k a c t  J .  K o d r ę b a d ,  w  Z a to rz  
W o lf K orkus, w  Ż ó łk r .i  K rz y ż a n o w sk i

F .  Y ie lg u th ,^  w W ie liczce  F ,  J .  W o u to re ^  
" „  isk '.  W 7,lnt '

w Z u raw n ie  P o s tę p s k i ,
W in n ic k i ,-  W Ż m ig ro d z ie  Ł as-jd śk b  w T ło c T ą w le lp e te g c h ^

W  P P .  p rz e d s ię b o rc y , a: 
r a c z ą  s ię  z g ło s ić  d r  jed n eg o .

ccórzyby 
z g łó w n

t( ‘D A la n in  w  iw oim  sk ła d z ie
g łó w n y c h  sk ła d ó w  p o w y ż e j w y m ien io n y ch . i o z 2 7 — 0

I

k a r o l  m m m

c t r . T s y m a ł  ś " w  l e ż y
: u

.

I " ,r

iW a u ^ y u  < lo  m ł ó c e n i a  k c p ^ k ie y M y ,

ł ą m e n ^ l i i e s o ,
H/EZAKOW do sieczkarń,

Kas ogniotrwałych z Fabryki op. Fr.
Sreber chińskich i hunaidu z fabryk- 
Ł o c ó w  1 1 3  b o i k i e  i  ł ó ż k a  ^ r ę f e 3 i b r r g ó | i i c l i  •  d o  l u z j e n  p a r o ^ y e l i

Maszynek do p a M ia  %, ^  i 1 funta kawy na spirytusie,
d z w o n k o  w o z d o b n y c h  d o  s a n .  p r a w d z i w i e  a n g i e l s k i c h

J i- . iw K Ł e k  h łr n ie t y c i^ ie  ®«Miy3i i i ja c y c h  p ie c e ,
Pieców żelaznych w  różnej w ielkości,

W a g i  d e c y m a i n e  p a t e n t o w e .

z a p a s

%  f a b r y k i  p .  C > o >  

T a r g o w i s k a c h ;

prawdziwie a n ie lsk ich , 
Wertherma i Spółkł w W iedniu, 

pp. Cunraetz i Dittlera w W.ednii*.
JM o. *  A j a i ^
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